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skiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują B;ura dzienników: we L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — w  T a r n o w i e  Józef Pisz. — W t * n e m y -  
ś l a  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg. — W W i e d n i u  pp. vr*Manatain te vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —
A. Opelik R. Mfosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze).   Hermami
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeietó Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o r e 11 e, directeur, Rue Caumartin, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejs>a wieraza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — N a d esła n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g in  po lp ot. od wiersza. — C M osy p u ­
b licz n e  po 50 et. od wiersza. — Z a łą cz n ik i do Nowej Reformy (prospekty, oyrkularie, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egseu!
dla miejsoowyoh prenumerat. Naletytość uprasza się n a p r z ó d  nadesłać pneaazem pocztowy .

słowiańska w pojmowaniu rosyjskiem.
i - 'Od naszego petersburskiego korespon 

denta otrzymujemy następujące pismo:
P e t e r s b u r g ,  2 września.

Po znanych zajściach w „SŁowiańskiem To- go P°d względem materyalnym i państwowym

najłatwiejszym do przyswojenia sobie? Takie 
nie. A więc jakąż mowa rosyjska posiada cechę, 
która je j nadaje u przywiU |owane stanowisko 
w świecie słowiańskim?

Oto język rosyjski —  odpowiadają nam wo­
dzowie kampanii —  jest mową najpotężniejsze

warzystwie dobroczynności", które zapowiadały t narodu rłcwiańBkiego. I cdpowiedź ta odsłania 
już rozbicie się tej instytucyi, zdawało s ię , te,  wyraźnie . s t o t n ą  t e n d e n c y ę t e j  p r r p a -  

izwiuii rosyjski zbankrutował zupełnie i że g * n dy ,  zdradza jej ce l, który jest właściwie 
rowyjakio apoleezeństwo odwróciło się już od id e i,1 politycznym , a nie cywilizacyjnym , lak g/oazą 
jj” ** długi czas wcielanej w życie za po- panslawiści.
w °Cfl j°dkuw przemocy i podstępu, zarówno 
8kichr - i e  wewnętrznych stosunków rosyj

W  zapale dyskusyi i polemiki Notcoje Wremia 
przyznaje otwarcie, że chodzi głównie o korzy-

„  «  i  - 7 3 5 S j  V m Ą n>m  I pi.i.ye.n. i.ki. W
l  wobec Słowian pohdniowsgł!«»* nwie p r z . n w i ą z o k  z pol,io,
wschodu. t> I g 0gyą# Panslawiści twierdzą, że wpływ i zna

Nh zewnątrz _  panslawiatyczne knowania cienie polityczne Słowiańszczyżnystanie się tern 
wedle wzoru Chitrowa skompromitowały polity- większem, im dobitniej wystąpi łączność ludów 
M  rosyiską w oczach Europy; —  wewnątrz zaś . słowiańskich z Rosyą. Okazuje się tedy, że pan- 
msyflkatorskie dążności nie odniosły pożądanego slawizm literacki ma być tylko osłoną dla celów
■kotku, a propaganda prawosławi- i „nawraca- 
D1»  przemoeą obudziła tylko tem większe przy­
wiązanie katolików i unitów do swej wiary, gdy 
równocześnie sztundyzm i raskolnictwo podko-

w samem cesar-P*ty u państwowe wyznanie 
stwie.

. ^ . W" Zy8t,Wo P»nBlawistyczne, nie znajdując

panslawizmu politycznego.
Gwoli politycznym dążnościom, propagatoro- 

wie intelektualnego zjednoczenia Słowian oka­
zują iście braterską gotowość do wszelkich u- 
stępstw. Zastrzegają się, że nie chodzi o to, by 
ludy słowiańskie wogóle w yizekły się swego 
ojczystego języka i na jego  miejsce wprowadzi-

dostatecznego poparcia ani u rządu, ani ze stro-1 *7 rosyjski, lecz mają jedynie w literaturze u- 
ny społeczeństwa , samo czu ło , że traci grunt ż7wać języka rosyjskiego za własny. — Swiet, 
pod nogami —  i, nie mając pola do konkretnej skądinąd tek pełen wybujałego szowinizmu, ze- 
działalności, weszło na drogę jałowych sporów, zwala jednakże łaskawie, ażeby te  ludy sło 
a najwybitniejsi panslawiści z hr. I g n a t i e w e m  wiańskie, które posiadają wUsny, wyrobiony 
n» czele zupełnie się usunęli, lnatytucya de fa -  j<?z7k literacki, jak Polacy i Czesi, me _arzu- 
cto lstc ieć przestała cały go dla przyswojenia sobie rosyjskiego. —

Tymczasem niespodzianie sam car M ik o ła j Serbom i Bułgarom p. Komarow odmawia już 
powziął myśl ratowania tego związku polity- tego prawa i sądzi, że jedyną prawdziwą pod-
cznego, uprawiającego panslawizm pod płaszczy­
kiem b: aiertiwa ludów i słowiańskiej dobroczyn­
ności. Car wyraził życzenie, by hr I gnatiew 
objął na nowo zarząd Towarzystwa. Życzenie 
cara znaczy tyle, eo rozkaz. Dcgorywująea in­
stytucja znowu do życia powrtała. Na razie 
prowadzi żywot wegetacyjny; czy odzyska swą 
dawną energię i złowrogą żywotność, przyszłość 
dopiero pokaże...

Dzisiaj zaś chcę zwrócić uwagę waszych czy­
telników na ciekawy f«kt, że ostatniemi czasy 

ta panslawizm w nowej formie, mia- 
_  _ a P° Poataeią propagandy na rzecz p o ­
w s z e c h n e g o  j e ż y k a  s ł o w i a ń s k i e g o .  
W  świec.e niesłowiańskim noworodka tego wca­
le nie zauważono; atoli w stosunkach rosyjskich 
zajmuje on wybitne miejsce. Pierwszą myśl pod- 
ją ł p. K o r  n il  o w w artykułach zamieszczanych 
w Nowoje Wremia. Świet i inne dzienniki tego 
pokroju gorąco myśl tę popierają. Sam pomysł 

Jj** bynajmniej nowym ; znamienną jest je-
z irórr n - S  k» « P “ ia » j » kb7 na znak

prf>“ i d S eny* W całymT 8zere\fl organów 
wiście o s t w o r k i  Zp0.c?*la- 1 nie chodzl ocz7 '.   o stworzeni* i . u  • i -
celem wzajemnego V o r i  g0. D0W®go vo1* - P o ­
lecz o u z n a n i e  jP°'® z» “ >ewania się Słowian
p o w s z e c h n y  j ę z y f z a  
s k i c h. * n d ó w  s ł o w i a ń -

Dlaczego właściwie r o s v i « w • OTm . ~ — i— 1 18 *  i e g o? Dlacze-

stawą duchowego i religijnego życia —  może 
być dla nich tylko r o s y j s k i  j ę z y k  l i t e ­
r a c k i .

Przez to znaczące rozróżniei e SurKł wyrzeka 
się właściwie idei p o w s z e c h n e g o  wszecb- 
słowiańskiego języka i zdradza, że cała ta 
kampania ma na względzie głównie południo­
we ludy słowiańskie, jako mniej wyrobione i 
samodzielne, a więc podatniejsze do duchowego 
i politycznego ujarzmiania przez Rosyę.

Zzpytajmy te.az ludy słow eńskie, eo p os ie ­
dzą o tem „literackiem" zjednoczeniu pod egidą 
Rosyi i Polacy mogą tylko protestować, i to za­
równo z przyczyn politycznej, jak  cywilizacyj­
nej natury. U Czechów te pomysły nowego au­
toramentu panslawistów również nie wzbudzają 
zapału; —  prasa cz-ska przyjęła je obojętnem 
milczeniem, albo oględną krytyką. Jedynie chy­
ba meskalofilom ruskim i słowieńskim może się 
podobać „szeroka" idea p. Korniłowa.

Prasa rosyjska z żalem konstatuje tę oboję­
tność braci Słowian dla ogólnych, wyższych 
interesów Słowiańszczyzny i nie łudzi się, że 
urzeczywistnienie ideału powszechno - słowiań­
skiego jest kwestyą dalekiej przyszłości; na te­
raz zaś wzywa Słoweńskie Towarzystwo dobro­
czynności, aby zajęło się gorliwie propagandą 
stopniowego duchowego zjednoczenia Słowian.

Dla nas na razie ważnem jest tylko stwier- 
go język rosyjski, .  nie ° H 4,2611!6 8ame^  te&° f?ktu- że bankrutujący pan-
czeski i a się najlepiej n !»da!?J * prz7k h d  lub BJla/wlz“  T  R.0871 me skonał, lecz, szuzając 
-pójnię ludów słowiańskich? Czv“ - ę f 0" ą drÓg od,rodz®n,?« zmł,eD.lł ‘ 7*ko taktyk  ̂ ‘ ,Pod 
kniejszym? Nie. Czy n a jbsrd z i^  5°.W? ■>»“ * " «  P08taf ,ą- ?mlan* ńrodk° :
najbogaui« m u f  zcntuje literaturę? ^ ob|®°7 " » ? , działam*, zarówno na tem, jak i na wszystkich 
mnże irg naiavmnatvRznieiBZvin y  I inny ch polach, to pozorne przystosowanie się do

WSI SPOKOJNA!
Myśli i uwagi letnika z Czatkowic.

i i .
opme dawniej i dsiś. — Bot nim między 

eicami —  Pobyt. -  Letnicy i basaM -  
p** j jego ubiór. -  Bral pieśni ludowej -  

śm kościelne. —  Sposoby poprawy. — Zakon' 
ceenie.)

zaprzeczyć temu, że łańcuch turni
l lklcb, który szeroką ławą leży przed Za- 

óbannm  ------- • —  _ ł-x_ - wrażenie.2 _ ®  i sprawia zawsze potężne
Tatry nie od dzisiaj, zwiedziłem je bo- 

, ,e®  ^ « d y ,  gdy nie było w Zakopanem ża- 
nych Krupówek Chramcówek i przecznic, gdy 
!ę spało w chacie górala pokotem na słomie, 

a jedzenie samemu wypadało nieraz gotować. 
V ,1? wbwczaB ze wspaniałą przyrodą
■I. b J  U k s j i p™ ”p|°!sc‘ w ‘h kli“ “ ‘S,ki'. 0b? 7 ' 0

.i ,7  i W - S Ł S ”  ' i E
ycie pierwo ne,^ a proitota i niewyranszoność 

m u ły  w sobie urok n ie o p i„Dy i do dziś dnia, 
mimo trzydziestu ośmiu lat oddalenia, żywo w 
P»mięci tkwiący.

Obecnie pozostał w Zak panem wspaniały 
*«*sze widok, ale miejscowość sama ulpąła lo- 
^ i  wszystkich zakątków, które stały się ce- 
bvU odwiedzin turystów, dlatego więc mowy tam 
dzii Die może 0 takiem życiu, jakie się prowa 
nozn łpr*ed laty, po kilku tedy próbach, aby 
muni i d ł« 8 z y  czas w Zakopanem, wyrzec się 
cd tej myśli i szukałem okolicy, wolnej
i t. J f 8ttry> fortePiaDÓW> cukierni z plotkami

Ozatkowice dla niewymagającego, a ciszę 
Oow j .° letoiha są istotnie miojscowośeią od- 
 ̂ lednię. Doić powiedzieć, że nie słyszałem 

Przez ośm tygodni fortepianu!...

Wieś sama, rozłożona na łagodnej pochyłośei, 
składa się z niebardzo wielkiej liczby chałup 
słomą krytj eh, w których można wynająć jedpą 
lub dwie izby z kuchnią, lub też bez niej, sto­
sownie do życzenia, ponieważ jednak wszyscy 
stołują się w domu, przeto kuchnia jest doda­
tkiem nieodzownym.

Widok, j  .ki się roitacz i przed oczami, gdy 
się wyjdzie na wzgórza, nie posiada wprawdzie 
tej wstrząsającej potęgi, która bije od turni i re 
głów, niemniej jednak jest zajmujący, a sprawia 
wrażenie nader sympatyczne. Wyżyna krakow- 
wska, do której należy także i Ojców, posiada 
w swych wzgórzach urok nieprzeparty. Taka 
dolina Czerny, przytykająca do Czatkowic, ze 
ścieżką, wijącą się w lesie, jest wprost czaru-

ja<Nie obawiam się jednak wychwalać głośno 
piękności tej okolicy i spokojny jestem, że z Cza­
tkowic nie wyrośnie ani stacya klimatyczna,

fetni7h,Łgdy*ż"dopóty będzie tam ładnie 
rzeczy pozostaną po dawnemu, a w P 7
rodzone nie pozwalają na stawianie z y 
kiej ilości domów, bo nastąpiłaby wte y c 
snota. t .

Jestem także pewien, że nie zawitają w 
okolice osoby, pragnące się bawić i s rojn e 
ubierać. Ta garstka letników, która p r z e w a ł a  
w Czatkowicach, zupełnie na w y g M  zewu ętr z"] 
zwracać uwagi nie myślała; każdy chodził po 
domowemu, panie zwykle nawet bez kapel uszów, 
w trzewikach grubych, albo też... boso. Pod tym 
ostatnim względem zauważyłem, i i  owe bose 
chodzenie miało na celu dbałość o BttC zdrowie 
według metody ks. Kneipa. Bardzo dobrze, moi 
państwo! Każdy system jest dobry, jeżeli w y­
daje dobre wyniki, idzie jednakie o to, aby go 
zastoBowywać właściwie, a przedewszystkiem 

edług metody wynalazcy

niewzruszonych zasadniczych dążności caratu, 
rusyfikatorskich i zaborczych, —  stanowi możi 
najistotniejszą ceuhę obecnej chwili dziejowej 
w rozwoju polityki rosyjskiej. Całe panowanie 
M i k o ł a j a  * wymownie ilustruje prawdę. 
Wszystko, co dzieje się obecnie w Rosyi lub zż 
inieyatywą Rosyi, zaczynając od konferoiicyi 
w hadze a kończąc ni, namierzaniu z thurzeń 
studenckich, nosi pi jtno tej nowej taktyki.

Nie myślę rozwijać tu w szczegółach posta­
wionej tezy. Ale pozwólcie, że przytoczę fakt 
pojedynczy, najświeższej daty, i bliżej nas, Po 
laków, obchodzący W ydano ukazy, że w y k ł a ­
d y  j ę z y k a  p o l s k i e g o  w K r ó l e s t w i e  
w szkołach średnich mają się odbywać p o  
p o l s k u .  I stępstwo -— powiedzą niepoprawni 
szermierze polityki ugodowej. Nie, to tylko ob­
jaw  podstępnej taktyki. Właśeiwie de jure pr^f 
pis ten istniał i dawniej. A p u c h t i n  zmienił 
go Je facto. Ale H u r k o już rozumiał, że wy­
kłady języka ojczystego mogą ułatwić dzieciom 
naukę rosyjskiego języka, i tę obserwaeyę pe­
dagogiczną wypowiedział nawet swego czasu 
w poufnym i aporcie, wysłanym do Petersburga. 
A więc rzekome ustępstwo ms jedynie na celu 
ulepszenie systemu ruayfikŁCyi szkolnej, by dzia­
łał skuteczniej. RusyCkaeyę brutalną i niedo­
rzeczną ma zastąpić stopniowo system rusyfika- 
eyi „ pojednawczej skuieczniejszemi środkami
do tego samego celu zmierzającej.

Czytelnicy nasi ocenią wartość lego najnow­
szego ustępstwa, gdy rozważą, że język polski 
traktowany będzie w szkoiach Królestwa i na­
dal po macoszemu; na naukę jego przeznaczono, 
jak dawniej, zaledwie dwie godziny tygodniowo 
i nauka ta polegać będzie przeważnie na tłó- 
maczeniu z polskiego na rosyjskie. Słowem, 
dzieci polskie zdobywać będą znajomość gra­
matyki ojczystej o tyle tylko, by tem łatwiej 
i doskonalej m ogły przyswoić sobie mowę wro­
gów!

S y tu a c y a ,
W i e d e ń ,  5 września.

Mimo nieustającej jeszcze wrzawy dziennikar 
skiej nr temat „misyi p. Chlumecky’egou —  
w kulach politycanyeh po ochłonięciu z pierw­
szego wrażania oorąfl bardalej rozezo.jm adę prze­
konanie, że: albo tak zwane pozłanni. iwo p. 
ChIumecky'ego z góry nie ma tego celu, jaki 
mu w prasi ; przypisują, albo też że w ten spo­
sób podjęta akcya musi spełznąć na niczem.

Nie łudzą się one bowiem wcale nadzieją, żeby 
się p. Chlumecky’emu lub komukolwiek udało 
opozycyę niemiecką poprostu uspokoić.

Już konfereneya p. Chlumecky’ego z członka­
mi wiernokonstytucyjnej szlachty i ogłoszony 
po tem komunikat —  jest najlepszym dowodem, 
że nawet na.umiarkowansze stronnictwo wśród 
opozycyi niemieckiej w obecnych warunkach —  
nie chce się zgodzić na zmianę dotychczasowej 
taktyki —  bez poprzedniego przyznania Niem­
com znacznych koneesyj w kwestyi językowej, 
a raczej bez zniesienia rozporządzeń języko­
wych.

Jeżeli nie całą —  to przynajmniej wiec tę  
c z ę ś ć  mieyi p. Chlumecky’ego, t. j. pozyska­
nie cajumiarkowańszej frakcyi do rozwiązania 
niemieckiego „Qemeinburgscuaftuu —  trzeba uwa­
żać i a n i e u d a ł  ą.

Pozostałoby więc spróbować jeszcze drugiego 
sposobu, t. j .  pozyskać opozycyę niemiecką, lub 
umiarkowańsze je j frakeye za udzielenie pe­
wnych koneesyj —  ewentualnie za zniesienie 
rozpurządzeń językowych.

O tym sposobie myślą jeszcze różni politycy 
niemieccy i wielka część dzienników przeważ 
nie liberalnych —  wierząc w to, że ti ten spo­
sób do celu doprowadzi. Rachuba ich polega na 
tej starej szablonowej metodzie politycznej w Au- 
stryi, mianowicie, ż e  p o  p e w n y c h  o k i e -  
s a c h  c z a s u  p r z y c h o d z i  d o  s t e r u  t o  
s t r o n n i c t w o ,  k t ó r e g o  o p o z y c y a  w 
c z a s i e  r z ą d ó w  i n n e g o  s t r o n n i c t w a  
d o s z ł a  d o  p u n k t u  k u  1 m i n a c y j  n e g  o i 
p r z y b r a ł a  r o z m i a r y ,  p o d k o p u j ą c e  
m o c a r s t w o w e  s t a n o w i s k o  m o n a r c h i i .

rb automatyczne przeniesienie opozycyi z le 
wej strony Izby na prawą i odwrotnie i dopro­
wadzenie je j tamże aż do temperatury wrzenia —  
stanowiło —  przynajmniej dotychczas —  das 
Um und A u f  austryackiej dyplomacyi.

N a  p o z ó r  usiłowania p. Chlumecky’cgo w 
tym tradycyjnym duchu zostały podjęte —  i 
dlatego też nawet w kołach niemieckich polity­
ków oceniają je  z wielkiem sceptycyzmem.

Zadanie opiewa: t r z e b a  N i e m c ó w  p o ­
g o d z i ć  z C z e c h a m i .  To nie znaczy bynaj­
mniej uspakajać pierwszych na koszt drugich —  
albo też uczynić zadość życzeniu pierwszych, 
n ie  p y t a j ą c  s i ę  d r u g i c h .

Powrót bar. C h l u m e c k y ’e g o  do A u s s e e  
podobnie jak i podróż jego  do I s c h 1 u, dał 
powód do rozmaitych kombinacyj dziennikar­
skich. Prasa czaska, która była najwidoczniej 
rozdrażniona powołaniem bar. C h iu m eck y ’ego , 
uważa misyę jego  za skończoną. Natomiast wy­
suwa Politlk projekt innego rodzaju, mianowicie 
porozumienie bezpośrednie pomiędzy prawice 
k lewicą parlamentarną w sprawie językowej. 
W  tym celu miałaby się odbyć w tym miesiącu 
konferencj a wspólna komitetu wykonawczego 
nrawicy z przywódcami klubów niemieckich, 
bez nterwencyi i bez udziału rządu.

Niepodobna wprawdzie przypuścić, aby konfe- 
reneya tego rodzaju zdołała w krótkim czasie 
wygładzić wszelkie różnice i uspokoić wzbu­
rzone umysły, jednem słowem, porozumienie 
przywieść do skutku, m oieby jednak w ten spo 
sób dało się uzyskać przynajmniej to, czego żą­
dało niedkwno stronnictwo katoliekie, t. j .  cza­
sowe zawieszenie broni i wybór komiayi ugodo­
wej w parlamencie. W obec powszechnego znu­
żenia, jakie objawiać się zaczyna w szerokich 
kołach wyborców, którzy domagają się słusznie 
uruchomienia parlamentu, sądzimy, że i przy­
wódcy stronnictw inzezej cokolwiek będą się za­
patrywać na położenie polityczne.

Zmiana ministrów pruskich.

Wczorajsze telegramy nasze sygnalizowały 
dymisyę dwóch ministrów pruskich: v o n  d e r  
R e c k e ’g o  i B o s s  e g o .  „N areszcie!" zawoła 
ją Niemcy na wieść o ustąpieniu dwóch mini­
strów, którzy nawet we własnem stronnictwie 
nie zjednali sobie ani sympatyi, ani szacunku. 
„N areszcie!“ zawołają Polacy na pożegnanie 
dwom wrogom polskiego narodu, którzy tyl° 
przepisów i rozporządzeń, krzywdzących ludność

polską wydali. Spełniło się to, czago z taką 
niecierpliwością oczekiwano i co oddawna już 
przepowiadano, bo istotnie dłuższe pozostawanie 
w urzędzie tych dwóch nieudolnych ministrów, 
którzy w działalności swej politycznej rządzili 
się głupotą i nienawiścią, urągało zdrowemu 
rozsądkowi i powszechnej cierpliwości.

V .  d. Recke został ministrem spraw wewnę­
trznych w grudniu 1 8 9 5  r. jako następea K ó l-  
lera. Stanowisko swe pojmował głównie jako 
urząd ministra policyjnego. Zanim wzniósł się 
na stanowisko ministra, był typowym biurokra­
tą, narzędziem w rękach każdorazowego sweg 
przełożonego. Zostawszy sam ministrem, znalazł 
się na nieodpowiedniem dla siebie stanowisku, 
i natychmiast okazała się jego nieudolność i 
brak inieyatywy. Nie posiadając żadnyeh zdol­
ności męża stanu, wszedł jedynie na drogę szy­
kan i policyjnego ucisku. I nie to uczyniło go 
nienawistnym, co zdziałał złego, gdyż właściwie 
nic nie zdziałał, ale polityka jego pozbawioną 
była wszelkiego indywidualnego piętna. Ale 
właśnie ten brak inieyatywy i pomysłowości 
musiał pokrywać nienawiścią i gorliwością w 
popieraniu reakcyi i ucisku. Jego prawie czte­
roletnia działalność podkopała tylko powagę 
władzy i karność w obozie rządowym, oraz osta­
tecznie skompromitowała politykę konserwaty­
wną. Gały też czaB jego rząoów byt jakby nie- 
przerwanem przesileniem ministeryalnem, i tylko 
trudność znalszienia następcy ratowała z roku 
na rok jego pozycyę.

jednym  tylko większym projektem politycznym 
zaznaczył v. d. R e c k e  swe rządy, ale projekt 
ten był właśnie niedorzecznym zamachem na 
konstytucyę i na prawo asocyacyi i upadł w 
sejmie pruskim większością kilku głosów, ośmie­
szywszy tylko projektodawcę.

V. der Reeke stopniowo tracił zaufanie i wzglę­
dy wszyatkieh stronnictw, aż w końcu sprzy­
krzył się i cesarzowi, gdyż w sprawie projektu 
kanałowego tak niezręcznie wykonał cesarskie 
polecenie, że naraził tylko powagę korony i 
konstytucyjną lojalność monarchy.

Dotychczasowy minister oświaty Robert Bo s -  
s e objął tekę ministeryalną w marcu 1892 roku 
po ustąpieniu barona Zedlitza. Zedlitz upadł 
z powodu swego reakcyjnego projektu szkoły 
ludowej, który wywołał taką barzę ueraaow c 
lenia, że pozyeya ministra stała się niemożliwą. 
Bossę postawił sobie n  zadanie osiągnąć za 
pomocy samowoli i podstępu to, czego Zedlitz 
nie m ćgł osięgnąć w drodze ustawodawczej. Za 
pomocą więc fałszywrgo interpretowania ustaw, 
za pomoci rozporządzeń, z ustawą niezgodnyeh, 
wytworzył te opłakane stosunki szkolnej które 
ołowiem zaeięiyły na ludności polskiej i spro­
wadziły w zaborze pruskim szkołę do poziomu 
prostego narzędzia polityki germanizacyjnej. —  
W  dziedzinie zaś wyższej oświaty podkopał po­
wagę uniwersytetów i tradycyjną ich niezawi­
słość. Pomijamy tu szczegóły jego działalności 
w dziedzinie szkolnictwa w zaborze pruskim w 
nadziei, że wyręczy nas w tera nasz korespon­
dent poznański.

Następcą Bossego na stanowisko ministra o- 
światy został Konrad S t u d t ,  naczelny presca 
Westfalii; na ministra zaś spraw wewnętrznych 
powołano Jerzego bar. R h e i n t a b e n a ,  dotych­
czasowego prezydenta rządowego w ldlaaeldorne. 
Osoby nowych ministrów są jrtJCie niezapisaną 
kartą. Sadzimy jednakże, iż my, Polacy, nie 
wiela po nich spodziewać « ę  możemy. Mimstro-

ściśle
Otóż, zapewnić mogę wszystkich czatkowi-

ckich bosaków, którzy tak bohatersko rozdra­
pywali podeszwy o ostre kamienie, rozsypane 
obficie po dróżkach i p och y ln ia ch , że niebo­
szczyk Kneip zaleeał chodzić bez obuwia, ąlę 
t y l k o  w y ł ą c z n i e  po trawie, i zasady tej 
trzymał się ściśle. A więe przyszłość: pas 
trop de zHe 1 Chodzenie boso po kamieniach po­
zostawmy wieśniakom, którzy jednak w Gzatko- 
wicach rzad k o ttiywają tej przyjemności. Zwła- 
izeza mężczyźni, prawie zawsze mają buty na 

nogach.
Gdy jHŻ jest mowa o wieśniakach, wypada 

mi wspomnieć o jednej okoliczności, która na­
der niemiłe pozostawiła wrażenie z pobytu w 
okolicy tak rdzennie krakowskiej, a więc słyn­
nej z malowniczych ubiorów ludowych. Gdzie 
się one podziały? Gdzie jest ów lud w sukma­
nach, gdzie kapelusze o kształtach, taką od­
rębnością nacechow anych?... Wszystko to zni­
kło, ubiór narodowy zastąpiła banalna kurtka 
marynarkowa, zamiast dłsgich cholew widzimy 
spodn,e do ziemi, walające się w błocie, —  na 
głowach zaś kapeluszr czysto miejskie, melon- 
kowate. —  Zniknął barwny samodział, zginęła 
biała sukmana, której widok ożywiać się zda 
wał zieloność pól i łąk! Obecnie widzimy nao­
koło ciemno-szare korty, wszędzie barwy nieo­
kreślone, a jednostaire i ponuro na oko oddzia­
ływające, tem zaś wstrętniejsze, że w kroju i 
robocie widać najgorszą tandetę.

Wszakże ubiory ludowe są pod względem e- 
tnograficznym nieocenione, wszakże wszystkie 
narody usdnie dbają o zachowanie tej odrębno­
ści i chlubią się nią przed obcymi. Wszakże 
przy typ* odwiecznym stroją zachowuje się tez 
łatwiej i obyczaj narodowy i te uczucia, które 
tak zasadniczo odróżniają Polaka od Niemca, 
Anglika, lub Francuz*

A to oddalanie nię od obyczaju widnieje na 
każdym kroku: zamiast „pochwalonego" usły­
szysz najczęściej „dzień dotry", choćby to na­

wet był najciemniejszy wieczór, —  zamiast 
„skrzypki z zielonej lipki" asłyszyzz harmonię, 
ów in.trument aentymentalnych stróżów miej­
skich, —  zamiast na fajarce pastuszej, dmą 
chłopaki na ok a ry n ie l... Otu macie postęp i 
kulturę, macie lud polski, ubrany w tandetę 
wiedeńską i coraz bardziej zbliżony do przecię­
tnego typu kusego niemczyka, którego naśladu­
je  nawet i w ten , że przy robocie w polu nie 
nuci piosnek.

Istotnie, tak mało ŚDiewnego ludu, jak w ca­
łej okolicy Krzeszowic, nie zdarzyło mi się 
spotkać nigdzie w moich wędrówkach po róż­
nych okolicach kraju. —  Czasami słychać głos 
chłopaka, pasącego bydło. Śpiewa on zwykle 
bardziej rytmicznie, niż melodyjnie, ale, nieste­
ty, częściej odróżniałem w tym śpiewie dźwię­
ki obeć, na nawet poznałem walca z jakiejś 
operetki wiedeńskiej! Pieśni ludowej dosłuchać 
się nie mogłem i wątpię, czy ona istnieje w  

amięci i ustach wieśniaka tamtejszego.
Lud więc, jest nieśpiewny i niemuzykalny, o 

czem się dowodnie przekonałem podczas u»bo- 
żeństw w kościele, gdy rozlegały się pieśni na­
bożne i suplikaeye. Przedewszystkiem zadziwiło 
mnie ubóstwo w ilości śpiewanych pieśni gdyż 
przez czte y niedziele z rzędu, organista into 
nował tylko pieśń, zaczynającą się od słów: 

7Hm-r«A jakąś drugą, której, Zdrowaś Marya", oraz
słów i molodyi nie znam, co jest dziwnem, gdyż 
wertowałem dość pilnie śpiewnik ks. Miodu­
szewskiego. Co prawda z krzeszowickiego spo­
sobu śpiewania, trudno bardzo da się rozpoznać 
melodya, gdyż lud śpiewa bardzo fałszywie i 
rozciąga każdą nutę do niemożności. Zdawaćby 
się mogło, iż te nuty są z kauczuku i że sobie 
ktoś robi zabawkę, wydłużając je  w iposób ka­
rykaturalny. Nie dosyć jednak tego, gdyż obok 
zupełnego braku rytmiki, obok ociężale leniwo 
ciągnącego się śpiewania, melodye same zmie­
nione są do niepoznania i doprawdy zapytać

muszę, jakim sposobem powstały te waryanty, 
szpecące prostotę ty  unku m elodyjnego?... W szak­
że w pieśni „Zdrowaś Marya" oprócz wielu 
zmian w środku, spotkałem się z zakończeniem, 
w dwóch ostatnich taktach, polonezowem i 
zupełnie różnem od tego, jak tę pieśń gdziein­
dziej śpiewają!...

, *lg?rzei 81̂  wazak^e dzieje z suplikacyami, 
gdyż pierwsza zaraz, to jest „Św ięty Boże" jeat
w*xr * n * e melodyą, aniżeli ta,
ł / \ r eWa c a * a Polska! Skąd się ona wzię­
ła t Kto -ą do Krzeszowic i kiedy sprowadził ?

zy przez lata całe nie znalazł się w okolicy 
nikt muzykalny, aby na podobne parodyowanie
tej tak rdzennie naszej pieśni zwrócić uwagę i 
robić usiłowania w celu poprawienia złego,.  -     — j w a mm * 1 -  — —  — —  — 7

które zakorzeniło się tam widocznie od dawne­
go czasu!?...

Wątpię, ażeby lud w okolicy Krzeszowic, lub 
też siedzącą w ławkach kolatorskich inteligen- 
cya, uważali ową miejssowość za głowę, lub 
serce kraju polskiego, za siedlisko nieomylności 
w sprawie, o której piszę. Główną, jak  zwykle 
u ras, przyczyną tego Btanu rzeczy jest nie- 
dbałość i lekceważenie wszystkiego, co nar oso­
biście nie d nyka. Obyczaj i ubiór ludowy, pieśń 
kościelna i narodowa, toć to przecież nie poli­
tyka, ani tem bardziej urząd podatkowy, do 
któregoby się zaraz palnęło replikę, gdyby ten 
że zrobił niewłaściwy waryaut w wyrachowania 
przynależnej sumy. Ale waryant w pieśniach, 
rzecz tak mało realna, eó i ona kogo może 
obchodzić ?

4 jednak potrzeba, aby nasz patryotyzm, o 
którym się (yle mówi i pisze, wszedł naresz' ie 
na drogę właściwą i mogącę nai wzmocnić i 
odrodzić. Naród każdy wtedy jest dopiero na­
rodem silaym, gdy troskliwie pielęgnuje wszy­
stko, co stanowi jego odrębność, a więc: ubiór, 
obyczaj i pieśń. Mieszkałem w różnych okoli­
cach Niemiec i widziałem, jak tam pilnują się,
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wie zmieniają się. a Polacy zawaze nie przesta­
ją być przedmiotem szczególniejszej opieki rzą­
du praskiego. Dopokąd nie nastąpi zmiana sy­
stemu germanizacyjnego, dopokąd rząd nie prze­
stanie ociekać się do wyjątkowych środkuw, ku 
zagładzie polskiego żywiołu skierowanych, a 
szkoła nie przedtanie być narzędziem germani­
zacji, dopóty dymisya jednego a powołanie in­
nego ministra nie może rokować nam nic po­
myślnego.

Schwartzkoppen i Panlzzardl 
jako świadkowie.

Na ostatniem posiedzenii sądu wojennego w 
Rennes potrącono o kwestyę, która oddawna już 
się nasuwała , ale zawsze owijaną była: zażą­
dano formalnie wezwania obcych mocarstw do 
udziału w wyświetleniu prawdy co do winy lub 
niewinności Dreyfusa. L a  b o r  i mianowicie Za- 
żadał, aby rząd franenski w drodze dyplomaty­
cznej aasięgnął informacyj u obcych mocarstw 
co do wydania im dokumentów, wyliczonych w 
lordereau, i aby przesłuchano jako świadków 
byłych wojskowych attache w Paryżu: Schwartz- 
koppeua i Panizzardiego.

Labori motywował swój wniosek w następu­
ją cy  sp"sób:

1) Sąd wojenny zezwalając na przesłuchanie, 
jako świadka, politycznego zbiega Gz e r nus ky e -  
g o , który utrzymuje, że od przedstawiciela ob 
cej dyplomacyi otrzymał dowody winy Dreyfusa, 
sprowadził sprawę na drogę nową i powinien 
także zezwolić na przesłuchanie urzędowych 
świadków zagranicznych.

2) Obrona czuje się przez to zwolniony od 
powściągliwości, jaką w sprawie tej dutychczas 
zachowywała, i przywiązuje wagę do tego, aby 
sąd został poinformowany o rzeczy wistem istnie­
niu i w»rtości dokumentów, wyliczonych w bor- 
drreau. a wydanych rzekemo obcym mocarstwom. 
Tą tylko drogą obrona może ostatecznie w y­
świetlić pr.w dę i obalić kłamstwa, w ostatnie' 
chwili podane za nowy dowód winy Dreyfusa.

Komisarz rząd iwy C a r r i ć r e  ośriadczył na 
to. ii  poczynienie kroków, o jakich wspomina 
Lab >ri, może leżeć tylko w zakresie samej obro 
ny; ale rząd nie może ofieyalnie domagać się 
od obcych mocarstw udzielenia tego rodzaju 
inform icyj. Obrona sama może usyskać wyda­
nie tych dokumentów, j e ż e l i  w o g ó l e  o n e  
i s t n i e j ą ,  lecz rząd nie może w tej spiawie 
podjąć inicjatywy. Go zaś do przesłuchania woj 
skowych attachea, jako świadków, komisarz nie 
miałby nic przeciwko temu, o ile wogóle Śehwartz- 
koppen i Pinizzard zechcą zeznawać przed są­
dem 'Komisarz nie oświadcza się zreszt. ani za 
tym wnioskiem ani przeciw wnioskowi, pozosta­
wiając to do rozstrzygnięcia samemu trybunało­
wi wojennemu.

Następnie reprezentant ministerstwa spraw za 
granicznych P a l ć o l o g u e  oświadczył, ie  zda­
je sobie doskonale sprawę z doniośli Sci, jaką 
ma dla obrony wniosek Laborlego, i wniuSek 
ten wydaje mu się uzasadnionym i logicznym. 
Atoli najwyższe względy dyplomatyczne bardzo 
drażliwej natury czynią urzeczywistnienie tego 
wniosku nirnirrZUw —». ■ — - -

Ojtatecznie trybunał w s p r a w i e  w n i o ­
s k ó w  L a b o r i e g o  p o w z i ą ł  n a s t ę p u j ą ­
cą  d e c y z y ę :  Sąd wojenny uznaje się niekom­
petentnym do wezwania rządu, aby przedsię 
wziął kroki dyplomatyczne, celem urzędowego 
zasiagnięcia informacyj od obcyck rządów. Na­
tomiast trybunał uchwalił zaweswać, j a k o  
ś w i a d k ó w  z w y k ł y c h ,  włoskiego ofice­
ra P a n i z s a r d i e g o  i oficera niemieckiego 
S c h w a r t z k o p p e n  a, mianowicie za pośre 
dnictwem ambasad francuskich w Rzymie i Ber­
linie, które zarządzą odpowiednie kroki.

Podobno równocześnie L a b o r i  zwrócił się 
z prośbą telegraficzną do cesarza W i l h e l m a  
i do króla H u m b e r t a ,  aby monarchowie nie 
zabraniali byłym wojskowym attachea złozyć 
zeznań przed sądem w Rennes.

K R O N I K A .
K r a k ó w , 6 września

2łołonie przysięgi latw.erdronegi1 pr*ez cesa­
rza prezydenta miasta Krakowa p. Józef* Fred

aby ta trójca nie uległa spaczeniu. Wszakże 
sławny ruch demokratyczny w badeńskiem ruz- 
p iczął się przed pół w :ekiem od pieśni, o czem 
opowiadał mi szczegółowo pew.en stary mie­
szkaniec s Konstancy.

M jem zdaniem działalność w kierunku po­
prawy tego, co w czasie mego pobytu w Cza 
tkowicach spostrzegłem, nie jest znowu tak 
trudną. Przywrócenie n. p. ubioru ludowego 
nas ąpićby mogło, gdyby rzemieślnicy polscy 
zrobili konkurencyę tandecie niemieckiej, czy 
żydowskiej, a nad rozbudzeniem zamiłowania 
do swojskości niechże popracują ludzie w y­
kształceni i wpływowi.

Go do pieśni ludowych i kościelnych, to je­
dynce w tym kierunku może i powinna coś zro­
bić szkoła, a tej ostatniej z pomocą niech przyj­
dą muzycy, przez wydanie odpowiednich śpie­
wników c z y s t o  polskich. Te bowiem, które 
istnieją i są nawet przez władzę szkolną uzna­
ne, dają niestety smutne świadectwo nieświado­
mości nietylko muzycznej, lecz także i społe­
cznej. Gzyż bowiem nie jest godnym suuwej 
nagany śpiewnik, w którym, zamiast pieśni lu­
dowych i narodowych, spotyka się z wierszyka­
mi pedagogicznemi, podłetonami pod melodye 
niemieckie różnych twórców, nie wyłączając 
Mozarta i Schuberta!?... Albo jakże śmiesznym 
j< t wydawca podobnego śpiewnika, który umie­
szczając bez wyboru i zastanowienia pieśni pol­
skich muzyków, skraca je, lub zmień a dowol­
nie, psując najpiękniejsze nieraz pomysły i u 
ważając siebie widocznie za powagę, mogącą 
bezkarnie dopuszczać się podobnych herezyi. 
Tacy wydawcy mają jeszcze oprócz tego bardzo 
szpetną wadę, gdyż zdaje się im, że są kompo­
zytorami, dorabiają tedy do różnych wierszyków 
melodye własne, tyleż warte, co tandeta wiedeń­
ska w ubiorach dla wieśniaków. Lepiejoy było

leina nastąpi jntro o godzinie 1 w połndnie na 
nidcwycssjaem posiedzenia R i j  miejskiej.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się jntro
0 godz. 5 po połndnin.

Zjazd teehników polskich, sapc dziany ns d. 
8, 9 i 10 b. m., zapowiada się wspaniale. Udział 
w zjeździe zgłosiło bardzo wiele osób. W przed­
dzień rozpoczęcia się obrad zjazdn, tj. jntro wie 
ozorem, odbędzie się zebranie towarzyskie w sali 
botelu Saskiego, celem wzajemnego zapoznania się 
uczestników zjazdn. W niedzielę wieczorem podej­
mować będzie miasto teehników i w tym oeln n- 
rządza rant w sali „Sokoła" ze wstępem za npro- 
szenismi.

Jubileusz wszechnicy Jagiellońskiej. Jubileusz 
szkoły Jagiellońskiej, który miał być początkowo 
obchodzony i  niebywałą świetnością, ze względn 
na brak odpowiednich na to fnndnsców, będzie za­
mknięty w skromnych granicach. Nie będzie tedy 
ani tak licznego, jak początkowo zamierzano, aja- 
zdn, ani też historyoznego pochodu i zewnętrznych 
blasków i blichtrów. Skoncentrowany obchód głó­
wnie zamierza się oprzeć na podwalinach własnej 
pracy. I tak: protesor Kazimierz Morawski rozpo­
czął już druk swej historyi uniwersytetu, owoe 
wieloletnich znojów; ks. dr. Pawlicki kończy swą 
historyę filozofii greckiej; Stanisław hr. Tarnowski 
zabrał się do kilkotomowej historyi literatury pol- 
Bkiej. Profesor Uiauowski i ks Fijatek dokopnją 
się eorsz to nowych skarbów archiwalnych z tą 
genialną intnioyą, która ich poszukiwaniami kieruje. 
Rb. Maryan Morawski rospocząt dłuższą pracę o 
„Świętych obcowaniu", porusiającą ideę solidarno­
ści, która za dni .naszych tak się rozszerza, a któ 
ra tkwi w dogmacie wiary, nawiązującym żywych
1 zmarłych w jednę łączność miłości i zasługi. 
Prof. Oreizenach kończy swą historyę dramatu, któ­
ra już pozyskała sławę europejskę.

We Lwowie pref. Wojciechowski dopełnia i uzu­
pełnia swą prześliczną pracę o Waweln, którego 
dzieje odtworzył na podstawie źródeł i szczegóło­
wych badań Es. Bilozewski paświęca dłuższą pra­
cę idei rzymskiego Primatn. I poeci rwą się do 
nświetnienia obchodn. Deotyma i Lncyaa Rydel do­
starczą scenie naszej paru dramatów. Słowem, wszę­
dzie pannje ożywienie dneha i podniecenie pracy 
na eześó tej kaltnrnej rocznicy, która i za granicą 
bndzi żywy interes, a sprowadzi niewątpliwi* udział 
obcych uczonych w świecie jednej s najstarszych 
w Europie wszechnic. Mianowicie świat słowiański 
niewątpliwie uczestniczyć będzie z sapałem w uro- 
czyitym obchodzie, który germańskiej bucie jawnie 
udowodni, iż kultura nie była wyłączną Niemców 
własnością, zaBlugą i dziełem.

Otrzymujemy następujące pisma:
Szanowny Panie Redaktorze! Wobec pogłosek, 

zamieszczonych w kilkn organach naszej prasy, ja­
koby p. K sake Zawadzki miał zamiar opuścić na- 
8są scenę i przenieść się do Lwowa — mam za 
szczyt prosić o zaznaczenie, że artysta ten w dnin 
16 lipca podpisał ze mną kontrakt, który się koń 
ozy dnia 1 lipoa rokn przyszłego. Z kontraktu te­
go nie zwalniam go stanowczo i wątpię, aby p. 
Knake Zawadzki jednocześnie mógł zawrzeć dwa 
kontrakty. —  Łąosę wyrazy prawdziwego szacnnkn.

J. Kotarbiński.
W odpowiedzi na komunikat dyrekcyi tutejszego 

teatru, racz Szanowny Panie Redaktorze w piśmie 
swem umieścić parę tych słów wyjaśnienia s mej
strony;

Wobec fsktn, że z początkiem sezonu nie zna 
lazłem proponowanych mi przedtem utnie i listo­
wnie warunków, na które w chwili podpisywania 
kontraktu wyraźnie zwracałem nwagę zastępcy dy­
rektora i od spełnienia których czyniłem jnż wte­
dy ziieżną ważność tegoż, zawiadomiłem dyrekcyę 
w terminie czterotygodniowym, że nadał w tyob 
warnakach do składn sceny krakowskiej należeć 
nie bedę. Postąpiłem więc prawnie. Po opływie 
zaś terminn wypowiedzenia wolno mi chyba rozpo­
rządzać swoją osobą. Wubeu tego zbyteczne były 
ze strony dyrektors p. Kotarbińskiego wszelkie do 
wolue przypuszczenia o „jednoeiejneni" zawarcia 
dwu kontraktów. Niestety o tern wypowiedzeniu 
szan. dyrekeya w swoim komunikacie nważtła za 
stosowne przemilczeć. — Liczę wyrazy poważania.

Stanisław Knake-Zawadzki.
Zapiski osobista. Henryk 8ienkiewicz bawi w 

Krakowie.
Festyn na rzecz „Harmonliu. W piątek odbę 

dtie się u parkn dra JordnUa festyn, z którego 
czysty dochód praoaaaczony aa ecie sympatycznego 
Towarzystwa n*azej „Harmonii". Komitet praygo 
towywa liczne niespodzianki.

Festyn w parku krakowskim urządza pono-

dać pokój chęci wsławienia się pa tom polu, a 
w miejsce tego zajrzeć do zbiorów Kolberga i 
z nich podobierać cudne i proste melodye, któ- 
reby za pomocą nauki szkolnej nunc wrót weszły 
w usta ludu, coraz bardziej zapominającego tych 
skarbów rodzinnego natchnienia.

Pieśń kościelną i je j właściwą wen>yą znać 
Dowinien organista, do niego więc należy wdrc 
żenie ludu do śpiewania, jak należy. Będzie to 
stokroć milsze Panu Bogu i ludziom, jakikol­
wiek słuch mającym, aniżeli wygrywanie ró­
żnych preludyów skocznie i bez taktn, niż owo 
bezmyślne przebieganie palcami po klawiszach, 
robiące wrażenie operetki w kościele.

Dobiegłem tedy do celu. Jeżeli w czasie dwu­
miesięcznego pobytu w uroczej miejscowości, do­
strzegłem i wykazałem ujemności, to jednocze­
śnie ngiłowałem, choć może niedołężnie, wska­
zać spoboby polepszenia złego stanu rzeczy. 
Niechże ci, którzy uzurpują sobie przewodnictwo 
nad ludem, którzy rozkrzykują po jarmarcznemu, 
na różnych zebraniach, wiecach i na ławach 
sejmowych, że oni jedni tylko o tym ludzie pa­
miętają, że dotąd nikt się nim nie zajmował, 
że oni (ci krzykacze) są odkrywcami owej da­
wno już przez innyeh odkrytej Ameryki, nieck- 
że —  powtarzam —  raczą zwrócić uwagę na 
moje słowa, wypływające ze źródła miłości kra­
ją i ludu, nieeh raczą ze swego wysokiego sta­
nowiska zniżyć się do przyznania słuszności za­
sadzie, według której dobrze jest wprawdzie pa­
miętać, aby lud miał eo jeść, ale również jest 
dobrze, aby obok zaspokojenia potrzeb ciała, 
postarano się o zachowanie tego wszystkiego, 
co wpaja w ten lud przekonanie, iż jest Indem 
polskim, nie zaś parodyą cudzoziemczyzny.

Sapienti sat!
Zygmunt Noskowski.

wnie w piątek Towarzystwo „Stnżby katolie riej". 
Niewątpliwie park krakowski będzie w dniu tym 
przep&tiiiony.

Odezwa.
Obywatele rękodzielnicy! W prowiaoyaoh nie­

mieckich Austryi obudził się pomiędzy rękodzielni 
kami rnch, zmierzający do podniesienia stanu rie 
mieślniezego z npadkn i nędzy, w jakiej się znaj­
duje, przez odpowiednią zmianę obowiązującej do­
tąd a wadliwej ustawy przemysłowej. Odbyło się 
w tym eeln jnż pięć wieców, w których braliśmy 
wówczas odział. I obecnie ma się odbyć wice w 
Wiedniu w dniach 8, 9 i 10 b. m.

Po dojrzałej rozwadze postanowiliśmy jedno­
myślnie w zgromadzenia tern nie brsć ndzitłn, bo 
całe obecne postępowanie Niemców jest nacecho­
wane jak największą nienawiścią przeciw nam Po­
lakom i Słowianom wogóle. Oni szaloną swoją i 
nierozsądną polityką obezwładnili parlament, i pod 
dawszy a. s pod rządy §. 14, swiasali ręce naszym 
posłom, którzy wskutek ciągłej obstrnkcyi i bnrd, 
w parlamencie wyprawianych, nic pozytywnego dla 
wyborców swoich zdziałać nie mogą.

Cierpi na tern całe społeczeństwo, cierpi pań­
stwo, cierpi rozwój przemysłu, cierpimy wszyscy'

Ale czyż dlatego mamy milczeć i nie domagać 
się tego, eo się nam słusznie należy i eo może 
nas po ezęśei przynajmniej wydźwignąć i  niemocy? 
Nie I jeszcze raz nie! Musimy radzić o sobie i o 
swoich sprawach, ale nie z tymi, co nas lekcewa 
żą, lecz i  najbliższymi.

Ni jen się gromadzą reprezentanci wszystkich rę­
kodzielników słowiańskich, niech się zastanawiają 
nad potrzebami swojemi, niech radzą wspólnie nad 
podźwignięoiem stann rękodzielniczego.

Zwołujemy zatem ogólny wiec rękodzielników 
słowiańskich, iwotnjemy go do Krakowa, lnb do 
Pragi.

W tym eeln zwracamy się do Was Obywatele 
rękodzielnicy i  wezwaniem, abyście w dobrze zro­
zumianym interesie własnym i narodowym myśl 
naszą przyjęli i licznym na wiecn odziałem stwier­
dzili solidarność stann rękodzielniczego.

Na ogólnem zgromadzeniu rękodzielników, odby­
tem w Krakowie w dnin 4 b. m., wybrano komi­
tet, który ma się zająć przygotowaniem i przyspo­
sobieniem wieea.

Komitet ten, uzupełniony delegatami wszystkich 
eeehów, ma się znieść z rękodzielnikami wszystkich 
krajów słowiańskich w Anstryi i poczynić dalsze 
kroki dla wykonania powz;ęt9j ncLwały.

Wncenty Kondolewicz, przewodniczący. Andrzej 
Szufa, sekretarz.

Adres komitetu: Koto mieszczańskie w Krako­
wie, Rynek główny l. 17.

Komitet wystawy kart z widokami uprasza 
P. T. panów należących do jury, aby byli łaoka- 
wi zebrać się w niedzielę dnia iO b. m. o godz 
11 rano, oclem przyznania nagród wydawcom kart 
ilustrowanych.

W oeln nprtyjemnienia czasu zwiedzającym za­
prowadzono popisy orkiestry w poniedziałek, środę, 
piątek i niedzielę. Podczas koncertów stale urzą­
dzonym będzie hnfet z herbata i ciastami pod oso­
bistym nadzorem i czynnym odziałem p. Włodar­
skiej, jako członka Komitetu wystawowego. Do 
bufetu p. Włodarskiej dostarczać będzie zzisze 
świeżych ciast i cukrów znana tutejssa firm* ou 
kiernioza p Józefa Siermontowskisgo, który aa cele
wysuwy 1 i. jasnej taWynywy prsyrZcKT mc spigc - 
dąży swych znanych wyrobów bardzo wysoki pro- 
eeat. Próoa kjneertów orkiestr smyczkowych odby­
wać się będą także koncerty instrnmentalno-wokal- 
ne, których urządzeniem zajmuje się jedna se zna 
nyeh tutejszych osobistości muzycznych.

Oszustwo. Wczoraj zapadł wyrok w sprawie o 
osaustwo, toczącej się przez dwa dni przeciw Moj­
żeszowi Pretzlowi. Pp. przysięgli większością gło­
sów zaprzeczyli pytania w kierunku oszustwa i 
lekkomyślnej krydy. Trybunał na tej podstawie 
wydał wyrok nwalniająey.

Kradzież, w  ciągu roku 1898 i 189m popeł­
niono w KrakowL i okolicy cały szereg śmiałych 
kradzieży kieszonkowych, po większej części w ko­
ściołach, na pogrzebach i targach. Sprawcy długo 
ukrywali się przed okiem sprawiedliwości, aż wre 
ssoie udało się policji ich wyśledzić i przytrzym ć. 
Dziś toczy się w sadzie krajowym karnym w Kra­
kowie, nrzed > .dem przysięgłych, rozprawa karna 
przeciwko sprawcom tych licznych kradzieży. Na 
ławie oskarż nycli zasiadły: Maryanna Pustnła, 13 
lat licząca dziewczynka, nie posiadającą stałego 
zamieszkania, Joanna Marezyk, 21 lat licząca, ró 
waiei bez stałego miejsca zamieszkania, i Małgo 
rzata Kotlarczyk, 32 lat licząca, żona nadstrażnika 
akcyzy miejskiej.

Kotlarczykowa występuje jako współwinna, mia­
nowicie przez przyjmowanie rzeczy kradzionych. 
Ogólna wartość skradzionych przedmiotów wynosi 
378 złr. 86 et., a kwota ta obejjluje aż 40 po- 
cycyj, czyli, że aż 40 kraazieży akt oskarżenia 
zarzuca oskarżonym. Najlepszemi łupami dla spraw 
czyń były portmonetki z pieniędzmi i tak: hr. Ro- 
stworowskiej skradły w dnin 4 stycznia 1898 ro­
kn portmonetkę z kwotą 18 złr. 22 et., p. Hele­
nie Kułakowskiej 15 złr, p. Jadwidze ltosenknecht 
40 złr., p. Jadwidze Studnikiewicz 20 złr., p. Fi 
lipinie Wolf 54 złr. 20 ct. Prócz tego inne, dro­
bniejsze kwoty.

Postula przyznaje, że wspólnie z Marcuykówn^ 
popełniła część znacsią kradzieży, w niektórych 
zaś nie brała udziałn, Marczykówna działała tam 
sama.

Marczykówna zapiera się zupełnie odziało w 
kradzieżach, choć poprzednio w śledztwie policyj 
nem do kradzieży tych się przyznała.

Kotlarczykowa również zupełnie nie poczuwa 
się do winy. Wzięła wprawdzie 9 złr. 90 ct. od 
Pnstnły, dając jej w zimian za to ehnstkę, buciki 
i kołdrę, lecz nie sędzia, aby pieniądze te Pustu- 
ta skradła. Biorąc następnie po parędziesiąt cen­
tów od oskarżonej, dawała jej za to mieszkanie i 
wikt. Tak samo przyjęła parę rasy małe prezent* 
dla dzieci, nie podejrzewając Pnstnły o nic złego. 
Pnstulanka mówiła, że pieniądze ma od brata i 
Kotlarczykowa w to i iersyła.

Trybunałowi przewodniczy radca Ursel, oskarża 
prokurator dr. Czyszcian, bronią adwokaci, pp.: 
dr. Wąsikiewicz Pusto]ankę, dr. Abłamowicz Mar 
ozykównę, dr. Pawłowicz Eotlarozykową.

MarczykowD* sprawia bardzo niemiłe wrażenie, 
stanowi typ złodziejki, Pustnlanka jest mato roz- 
winiętem fizycznie dzieckiem tak, że aż trudno n- 
wierzyć, iż jest jnż do tego stopnia zepsutą i tak 
rutynowaną złodziejką.

Wyrok zapadnie po południa.
Znalezione przedmioty. P. Józef Piaiecki, kra

wiec, złożył w dyrekcyi policyi znalezione na nli- 
ey prywatne świadectwa, opiewające na nazwisko 
Ludwika Welerskiego, oraz ksążeezkę Kasy oszczę­
dności ds kwotę 40 złr. Jadwigi Majewskiej. Przed­
mioty te są do odebrania.

Kradzież. Słnżąea Mary* Lancet skradła Maryi 
Ssymonek kartkę zastawniczą na granaty baeskie, 
wartości 36 złr. Domniemana złodziejka zbiegła i 
dotychczas władze bezpieczeństwa nie zdołały jej 
jeszcze wyśledzić.

Kąpiel. Słnżąea, niejaka Gcisiger, poszła onegdaj 
po pijanemu z małem dzieckiem na ręku kapać się 
do Wisły. Piastunka i dziecko zaczęły już tonąć i 
znalazłyby niechybnie śmierć, szczęściem jednak 
zauważył to strażnik wodny na Wiśle i wydobył 
oboje z wody.

Nowy Sącz, 5 września. Dyrektor tutejszego gi 
mnasyum p. M. Kiszakiewies przeniesiony został 
w stały stan spoczynku, a tymczasowe kierowni 
etwo gimnazyum w Nowym Sąozu poruczyła Rada 
szkolna krajowa profesorowi Karolowi Gutkow­
skiemu.

Z Nowego Sącza donoszą: Za zbrodnię rabunku, 
dokonaną na głuchoniemym robotniku, skazał try­
bunat tutejszy robotników: Piotra Dudę na 4 lata 
więzienia z jednym postem w tygodniu, a Stanisła­
wa Biela na 3 lata więzienia, również z jednym 
postem eo tygodnia. Zasad sem zastrzegli sobie trzy 
dni do namysin.

Rozpoczęła się tu przed przysięgłymi rozprawa 
przeciw Jędrzejowi Radzikowi, włościaninowi w Ja 
siennej, oskarżonemu o zabicie sąsiada swego Jakó 
ba Waligóry.

Były wójt w Wronowio »uL, Michał Ługasz, któ 
ry zdefraudował pieniądze gminne, składane do je 
go rąk, zoscał skazany na 3 miesiące aresztu z 
jednym postem eo tygodnia.

W Warszawie zmarł w 46 roku życia Arka 
dynsz Macharski, znany akwarelista, współpraco 
wnik pism humorystycznych. Ś, p. Macharski zas’ 
lał swemi "racami lwowski dwutygodnik humn 
rystyczny Śmigus. Podpisywał się psc ndonimem 
„Kret".

Tylko 50 spekulantów żyje W Anstryi, jak to 
stwierdza urzędowy wykaz statystyczny minister 
Btwa handlu. Na jakiem poln „spekulują" ei pano 
wie — nie wiadomo, gdyż podali do wiadomości 
władzy, obok imienia i nazwiska, i odzież miejsca 
zamieszkania, tylko wyraz „spekulant", celem ozna­
czenia swego zajęcia. Ale najciekawszą okoliczno­
ścią w tej spekulacyjnej sprawie jest fakt, ze Ga 
lieya posiada 23, a Bukowina aż 27 „spekulantów-1, 
a więc razem 501 Reszta królestw i krajów, r. 
prezentowanych w Radzie państwa, pozbawiona jest 
znpetnie lodzi tego zawodn.

W Inowrocławiu zmarł Teodor Dembiński, ojciee 
profesora historyi w uniwersytecie lwowskim. Zmarły 
przeżył lat 82.

Morderstwa na tle ptciowem dokonał niewykry 
ty dotyehozaB sprawca na siedmioletniej dziewczyn 
ce j Ftydzie Gutsohner, którą dnia 1 b. m. znale 
ziono w krzakach pod Rakweil (Vorarlbergj Po 
dojrzenie pada na obcego, dwudzieatokilkoletniego 
mężczyznę, który niedaleko od miejsca zbrodni w 
nieprzystojny sposób napastował pewną starszą ko 
bietę

Risticz, byty regent serbski, nraart w Belgra­
dzie Jjwan Risticz nrodzil się w rokn 1831 w 
Kragujewaczu. Stndya odbywał w rieiielbe-im 
pai-iinia w r. 1334 wstąpił do aerhakuj-
służby państwowej i prędko zaawansował na szefa 
sekcyjnego w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
w r. 1860 został posłem w Eonstantynopoln, gdzie 
prowadził rokowania eo do wydania serbskich 
twierdz; w r. 1860 miaaowano Ristioza ministrem 
Bpraw zagranicznych, w r. 1865 był prezesem mi 
nistrów, a po zamordowania ks. Michała, był człon 
kiem regeneyi, za lat młodzieńczych Milana. Przez 
dłngi czas kierował polityką zagn niciną Serbii, 
atórą zastępował na kongresie berlińskim. W roku 
1876 pnyłączył się Risticz di partyi panslawisty- 
>,znej. Wsiutek stanowiska wrogiego Anstryi — 
nstąDił w r. 1880, poeiem był przywódcą partyi 
rnsofilskiej liberalnej. Napisał kilka cennych dzieł
0 literaturze serbskiej.

Album Stoada. Znany angielski publicysta i pro 
pagator idei pokoju Stead, który w tej sprawie 
konferował w zimie b. r. z earesi, zebrał w aI 
bumie podp sy i genteoeye cslonkó* k mfarencyi 
Dokojowej w Hadse. Prsedstawiciel Anglii, admirał 
Fischer napisał następujące słowa: „Nalewaj do 
twej masayay oliwy, ile razy tylko możesz ■ Wło 
ski delegat Nigra podobną senteneyę wypowiedział, 
wpisawszy te trzy wiersza z włoskiego poemitn: 
„Istnieje na ziemi święty pokój, święta cierpliwość
1 święte miłi sierdzie, ale znajdziecie pierwszy, gdy 
wykonywać będziecie drogą i trzecie". Basly, je 
den z delegatów Rosyi, napisał tylko jeden 
raz: „Z infanie".

Porucznik Kreutzbriick, dotknięty, całkiem słn 
sznie, do żywego zaenowaniem się wobec niego pe­
wnej części publiczności na torze wyścigowym w 
Alag, rozmawiał o tej sprawie z pewnym dzienni­
karzem węgierskim. Porncznik Erentzbruck oświad­
czył, że w « yśc gach na torze w Alag jnż nigdy 
nie będzie brał udziału, nie zasłażył sobie bowiem 
na takie ze strony publiczności postępowanie. „Nie 
ubiegam się —  mówił do dziennikarzu —  nigdy 
za rekordem, ale konna jazda jest moją namiętao 
śoią. Jak można myśleć, że ja, człowiek honorowy 
i oficer, który nigdy nawet eeita nie postaw, i  na 
totalizatorze, miałbym pn-d  oczyma pnbliczsośo' po­
magać do czegoś, eo mnie najniemilej dotknęło. 
Koń mój był zanżony i dlatego przy końcn biego 
nie mógł sproatać jnż klaczy „Bookros". Dzji to 
wyjaśnienie, wiedząc, że za eięzką obrazę nie o 
trzymam satysfakcyi."

I w tym wypadku winę ponosi totalizator, który 
rosnamiętuionych widzów poprodtu ogłupia.

Rppertoar teatru miejskiego.

W p i ą t e k  8 września: „Złota Czaszka", 6 
obrazów dramatycznych J. Słowackiego „U Nowo 
aileowk", aceaa z III części „Dziadów" A. Miokie 
wieża.

W s o b o t ę  9 września: „Zaca", bztnka w 5 
aktach P. Bertona i K Simona (nowość).

W n i e d z i e l ę  10 września: „Zaczarowane ko­
ło ", baśń dramatyczna w 5 aktach L. Rydla, mn 
zyka F. Szopakiego.

%  k a l e u i l a r i a .  We środę, 6 września: Za- 
eharyasza proroka ; we czwartek, 7 września: Wig. 
Reginy i Petroninsza; w piątek, 8 września: Na- 
uodzenle N. P. Maryi.

Wschód słońca we czwartek 7 wześnia, o godz

5 m. 6, zachód o godz. 6 m 11. Długość dnia 
g. 13 m. 5.

X  k r a h .  o b i e r w a t o r y u m .  Dnia 5 wrse-
śnia pegoda, termometr od + 1 2 ,6 °  C, doszedł do 
4-25,0° C. Barometr zwolna opada 

Dnia 6 września o godainie 7 rano stan barome 
tru byt 743,2 mm., termometrn 4 -14 ,2° C. Wiatr 
zachodni.

fciabryelski , Krzysztofory Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 zŁ.

Z letnich siedzib.

G  r a e f e n b e r g ,  31 Uerpnin.
U stóp miasteczka Freiwaldau na Śląsku pię- 

tizy się piękne miejsce kąpielowe „Graefenberg". 
Wille stoją tu wprawdzie w niewielkiej ilości, 
ale są schludne i rozmaitością stylu miłe czynią 
wrażenie.

W czasie głównego sezonu huozno tu i gwarno, 
sądziłbyś, że nie w podrzędnem, lecz owszem 
w jednem z głównych zdrojowisk się znajdu­
jesz. Godziennie przygrywa cztery godziny wzo­
rowa kapela, choć prócz tego nie brak i innyon 
zabaw. Bo kancerta, środowe reuniony, sobotnie 
tombole, gra w kręgle, —  to wszystko służy do 
urozmaicenia pobytu tutejszych kąpielcrwców.

Niema dnia, by komitet zabawowy czemś no- 
wem się nie zajął, jakiejś zabawy nie zaaran­
żował Obok tych przyjemności, które koją umyta 
przyzwyczaionego do zabaw miejskich, są jeszcze 
inne przyjemności, zbliżone do wiejskiego, pra 
wdziwie sielankowego życia. Miejsce rzecznyeh 
kąpieli zastępują wprawdzie tylko kąpiele do­
mowe, ale i te są bardzo przyjemne 

Ozdobą zdrojowiska jest piękny las z prze­
pysznie wijącą się aleą. Zasiana cała ła w a m i, 
wśród których stercza hi le, dające przytułek go­
ściom nietylko w dni pogodne, lecz także i po­
nure. Hale te są nad ranem licznie uozęszczane, 
zwłaszcza ze dostać tu można wszystko, czem 
ktokolwiek pożywić się pragnie. Nadto bardzo 
przyjemną jest przechadzka do blisko p .łożo­
nych źródeł, gdzie spieszy gromadka ludzi, by 
pokrzepić się świeżą źródlaną wodą. Najprzyje­
mniejszy jednak codzienny spacer jest naoKoło 
kopca tak zwanego „K óppe". Po drodze widać 
klika pomników gudnyeh wzmianki. Między 
nirmi jaśnieje przepychem monument polski 
z białego marmuru, ustawiony dopiero nieda­
wno. Nieco dalej wznesi się pomnik Priesnitza, 
ojca Graefenbe^ga, a dalej jeszcze pomniki z na­
pisami węgierskim i czeskim

Są to tylko pobliskie miejsca, które odrzmie- 
wają codziennie głosem kuracjuszów. Obok nich 
są dalej, jeszcze inne bardziej urocze. Które by­
wają celem wycieczek kąpielowców Zwłaszcza 
szczyty Sudetów, a przedewszystkiem Altcater 
jest ulutronym kresem dłuższych wycieczek tu 
rystów i gości.

Nie trzeba się więo dziwić, że dzięki praco 
witości tameeznyeh gospodarzy Graefenberg 
w przeciągu lat kuku tak nia rozwinął, że świe-
u u  na pra ja iloń it rnknja luuU bij*. A  B .

U p r a w y  s ą d o w e .

P r z e m y ś l ,  5 września.
(Defraudacya w przemyskiej Kasie Oszczędności)

Po odczytaniu aktu onkarienia, którego treść 
podałem szanownej Redakcyi, przystąpiono do 
przesłuchania obwinionego. Nie poczuwa się on 
do winy. Chciał zabrane pieniądze oddać z ma­
jątku własnego i schedy po szwngruch nader 
majętnych, U  jednak go owinęła. Całe nieszczę­
ście sprowadziła na niego gra na giełdzie. 
Grał za pośrednictwem bankiera Natana StUswei- 
na i przegrał około 20 000 złr., przegraną tę 
jednak pokrył z kasy rezerwowej K. O. Oprócz 
tego naraził go Stlsswein na szkodę 6.000 złr., 
które mu pożyczył na 24 godzin. Z  pieniędzmi 
temi, które były własnością K. O., Stlsswein 
zbiegł do Ameryki. Złudzony nadto poczciwo­
ścią towarzysza broni z roku 1863, pożyezył 
podsądny, niejaziemu Krysińskiemu 6 000 złr. 
w obligacyach kredytowych, zabranych z K. O. 
Lecz Krysiński umknął z temi pieniędzmi, na­
rażane go poprostu na zgubę. Co sir tjczy  
skoutrów, to na czas tych za ś. p. Franków 
skiego, potrzebne obligacye i, gotówkę wypo­
życzał i składał do kasy rezerwowej, zaś aa 
czssów dra Skórskiego, fałszował wykazy i 
według tych wykazów odbywało się skontrum. 
Co do spełnienia kradzieży zeznaje zgodnie 
z aktem oskarżenia, nadmieniając, że me ukradł 
całej brakującej kwoty (59.000 złr.), lecz ie  ta 
powstała także przez narosłe procenta i wskutek 
tego fikcyjnych pożyezrk PożyczKi te fikcyjne 
brał on na skradzione zastawione obligacye, a 
to na nazwiska znanych w mieście matadorów 
pieniężnych. Początkowo skradł 21 zastawów, 
spłacił je jednak, tak, że dzisiaj brakuje tylko 
szesnaście.

Fakt sprzeniewierzenia 1.000 złr. i 15 złr., 
tłómaczy nie złą wolą lecz potrzebą.

Z wiosną roku 1899, dał mu bank Stłsswei 
na obligacye banku krajowego na 10.000 ko­
ron, a dał mu jako kasyerowi K O. Obligacye 
tę podsądny wraz z obligacy&mi trzema swemi 
kaucyjnemi, skradzionemi potajemnie z Kusy 
rezerwowej K O , zastawił za 4.700 złr. —  
W obronie podaje Amort, że dokonał tegu, prze­
konany, że pożyczy na weksel potrzebną sumę. 
wykupi te obligacye i napowrót włoży do kasy 
rezerwowej.

W miesiąc później sprzeniewierzył 800 złr. 
powierzonych mu przez ślusarza Korneckiego, 
a 19 maja. a więc już po wyk-yciu malwersa­
c j i  jego, 1.300 złr. z sumy 1.630 złr. 2 ct. 
danej mu przez K. O. na zapłatę eskortowanych 
weksli przez kantor Stlssweina. I te dwie zbro­
dnie usiłuje oskarżony wytłómac^yć konieczną 
potrzebą pokrycia luk w K. O. i zamiarer po- 
wetuwaniL szkody.

Z dalszych zeznań Amorta wynika, że ns 
same procenta w K. O. musiał wyłożyć sumę 
przeszło 20.000 złr., a nadto musiał opłacać 
procenta od długów lichwiarskich i to go wła­
śnie zjadło.
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.Zapytany przez obronę opowiada ie  posiada 
8*?ńczoną technikę, był w kampanii węgiei- 
8*leji jako oficer czynny; wzięty do niewól1 
*5stryackiej, wcielony został jako szeregowiec 
do armii. Brał następnie udział w kampanii 
krymskiej i włosko-francuskiej, awansnjac w mię 
d^yczasie na podporucznika. W  roku 1868 na 
odgłos powstania zdezerterował, walczył w obro 
n,6 Ojczyzny, a ranny, schronił się do Poznań 
®kiego; gdzie zarządzał dobrami jakiegoś hra­
biego. Wypędzony przez rzad pruski, wraca do 
Austryi, uzyskuje amnestyę i napowrót wstę­
puje do wojska. W czarne kampanii pruskiej, 
walczy jako rotmistrz „ Kr akus ó wz ni e c hę c o ny  
icJnac przeciwnościami, rzuca służbę wojkową, 
osiedla się w Przemyślu, gdzie wkrótce zostaje 
kasyerem K* O.

Obrońca dr. S n m p e r w krótkiej przemowie, 
rapomucą ścisłych rachunków, cyfrowo udowa­
dnia, ie  Kasa Oszczędności poniosła właściwie 
8lkodę 9.000 złr., a nie 59.000 złr. Od tych bo­
giem 59.000 złr. potrzeba odtrącić wartość real­
ności oskarionego, której tenie jeszcze przed 
■więzieniem cesya notaryalną zrzekł się na rzecz 
Kasy, we.rtość trzech obligacyj kaucyjnych i pro­
centa, zapłacone przez Amorta w Kasie.

O s k a r i o n y  zeznaje, ie  w dwa miesi-tce, 
jeieliby go nie uwięziono, byłby całą szkodę 
zaspokoił.

świadek dr. S m u t n y ,  adwokat i członek 
komisyi skontrującej Kasę, zeznaje, ie  na pewne 
m' może twierdzić, czy skontm Kasy rez. były 
Aciile prowadzone. Na zapytanie obrony dodaje, 
f e N. Śtlssweiu, ten, który podsądnego był okradł 
i oszukał, zarwał był Kasę Oszczędnoś ć  przed 
ucieczką na przeszło 20.000 złr.

O godzinie l 1/* rozprawę przewodniczący od­
roczył do godziny 4 po południu.

Po południu o godzinie 4 przystąpiono do 
przesłuchania dalszych świadków.

Świadek dr. W ładysław S k  Or s k i ,  adwokat 
■rejowy i dyrektor Kasy Oszczędności m. Prze­
ś l ą  od r. 1892, opowiada szczegółowo o roz 

i organizacyi Kasy. Dnia 19 maja przy 
"kpiono dc ścisłego Bkontram kasy rezerwowej. 
Brał w aiem udział dr. Skórski i dr. Dworski. 
Wykryto braki 16 za itawów, łącznie wartości 
59.130 *łr.. Amort przyznał się przed nimi do 
winy, mówiąc, te to właśnie jest jego zmora, 
g n io tą c  go od lat dwudziestu, dodając jednak, 
te na pokrycie szkody ofiarowuje swój cały ma­
jątek. Na mocy też ccsyi notaryalnej realność 
Amoria przeniesiono na rzecz Kasy Oszczędno-

T a r g  p r a g s k i  4 września. Spęd 826 sztuk, 
między temi 372 sztuk galicyjskich. Płacono za 
galic. w oły z paszy średnie 28— 32 złr,, z» 
krowy 2 4 -  28 złr., za buhaje 27— 32 złr. za 
100 Lilo żywej wagi. Targ ożywiony.

T a r g  w B e r n i e  mo  r a w s k i  e m 31 sier­
pnia. Spęd 190 sztuk. Płacono za w oły a p»* 
szy pritua 34 złr., średnie 28— 32 złr. Targ 
zły.

T i l i j r a f l t z n  i M i f u l i z n

wiadomości „iłowej Reformy".

'^ j ł f t ^ a ln o i t a  reprezentuje nominalną wartość
złr. Na razie pozostawiono Amorta. po 

i 1110 udowoJn.oncj winy ni. stanów .„ku. Uczy- 
. "  to, aby zapobiedz zamknięciu Kasy Oszczę- 

csci, a to z braku kasyera i możliwemu ru 
jJ T 1- Z^raądzpno wszelkie oBtrotności, mimo to 
a jj0* Am onowi udało się sprzeniewierzyć 1.300 
* ‘ * 8t*ny, danej mu na wypłatę weksli, eskon 
r .anyc“  przez kantor Stlssweina. Straty mate- 
no - * e Poniosła Kasa Oszczędności, wy- 

OBzą już po potrąceniu wartości majątku oskar- 
° e6 ° # 53.000 złr. Co do skontrów, to odby­

wały się, zdaje, na podstawię « fałszu
wanyeh i podrzucjnych przez oskarżonego wy-

. ^  dr D w o r s k i , burmistrz m. Prze-
sgodnle ■ mktjm oskarżenia i 

z zeznaniami poprzeonl. b świadków, dodając, te 
zastanie, lUkirm darzono Amorta, zawdzięczał 
tenże swojemu przeszłemu, nienagannemu tyciu. 
Do do skontrów, to twierdzi, ie  odbywano je  

podstawie wykazów, sfałszowanych przez 
Podsądnego.

Z  zeznań dalszego świadka, starostj Włodz. 
B o g u c k i e g o ,  który, jako komisarz rządowy, 
przez kilka lat brał udział w skontrach, wa- 

jest twierdzenie, że skontrów tych doko 
■ L ^ « in a ]  ! ^ “! e,..P °zycya P° pozycyi (dr Skór­ski zeznał inaeze) . ,  a I  F
stawie wykazów wL dukony wano )e n* Pod' 

./p .rJnJ.ł * * Amort na t ą d a n i e  imprzedkładał.

, L Hmi w urzędnicy Kasy oszczędno
sci pp. M u r k a w  (bu ^ a lte r ) , B ł o c k  i 
(rachmistrz), Józef G o e b ę i  G,ficvnl\ i «*vlwe 
ster Ł u c z y ń s k i  (adjanktj. 
scy poeh ebnm d l- oskarżonego, a ważniejszem 
z ich zeznań jtst zeznam, p. Błockiego, który 
twierdzi, żt ękontra powinny Bię były  odbywać
Ha podstawie książk likw idacyjnej, a nie na
podstawie wykazów lub alegatów.

B czasie rozprawy, przy demonstracyi i po 
równaniu fałszywych wykazów z prawdziwemi 
okazuje się. że każd< i nich sa innego f.rnatn.

O godz. 8 wieczorem przewodniczący ro*pra- 
Wę odroczył do dnia nas, ępnego, do godz. 9 rano.

Dział ekonomiczny.
, fWykaz czynności Tow. Zaliczkowego w Kra­
kowie za miesiąc sierpień 1899 roku.

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca o
216.-286-08. —  Wpłynęło 840-—. —  Zwrócono 
93*98. Stan z końcem miesiąca 216.782*10*

Cieszyn, 6 września. P o z w o l e n i e  n a  o- 
t w a r c i e  p i ą t e j  k l a s y  w g i m n a z y u m  
p o l a k i e m  j u ż  n a d e s z ł o .

Lwów, 6 września. (Telefonem). Na kongres 
ochrony dzieci, mający się odbyć w Budape­
szcie, prezydent miasta delegował radnego prof. 
Majerskiego.

Lwów, 6 września. (Telefonem). Przed sądem 
przysięgłych toczy się dziś rozprawa przeciw 
Wasylowi Zdradzie z Wierzbicy o zabójstwo 
brata. Wyrok zapadnie wieczorem.

Lwów, 6 września. (Telefonem). Edward Ni- 
zura za kradzież skazanym został na d w . lata 
więzienia.

Lwów, 6 września. (Telefonem.) Dymitr Si e -  
l e c k i  został mianowany substytutem notaryu- 
sza w Radymnie.

Lwów, 6 września (Telepąefn:) Na rozpoczy­
nający się jutro zjazd dla uczczenia 25 lecia To­
warzystwa imienia Kaczkowskiego zjechało już 
wielu reprezentantów galicyjskiego moskakfil- 
stwa.

Lwów, 6 września. (Telefonem.) Zarząd ko­
palni wiedeńskiej firmy „Torseh & Synowie" do­
nosi, że rałożył „Galicyjskie Towarzystwo na­
ftowe Harklowa" z siedziba w Jaśle. Dyrekto­
rem został p. Alojzy Wiederman w Jaśle.

Tarnopol, 6 września. Na posiedzeniu Rady 
powiatowej poruszono myśl założenia szkół rze­
źbiarskich w Baworowie i Trembowli. Kiero­
wnikiem ma zostać rzeźbiarz Michalski.

Tarnopol, 6 września. Przed sądem przysię­
głych toczyła się wczoraj rozprawa przeciw 
Enatowi Zaporożanowi o ojcobójstwo. Skakany 
został na 12 lat ciężkiego więzienia a intele­
ktualni sprawcy czynu, którzy Hnata do niego 
namówili, ciotka jego Irena i jej kochanek o- 
trzymali po 15 lat ciężkiego więzienia.

Stanisławów, 6 września. Przed sądem przy­
sięgłych stanął Leon Worobczak, jako oskarżo­
ny o zbrodnię zabójstwa. Uwolniono go.

Nowy Sącz, 6 września. Z  robót regulacyj 
nycli w Grybowie zbiegł więzień lwowski W oj­
ciech Zrubek, zasądzony przez sąd w Złoczo 
czowie na 3 */. roku więzienia za oszustwo.

Praga, 6 września. Zebranie członków klubu 
młodoczeskiego zostało odłożone na dzień 15 bm 

lnsb. uk, 6 września. Tiroler Stimmen donoszą, 
że za inieyatywą pusła Kathreina, już dawnu 
postanowiono odbyć zebrauie członków katoli- 
ek.ej partyi ludowej, które jak wiadomo nastąpi 
dnia 10 bm.

Sąd w Rennes.
Zeznania senatora Trarieux.

Berno, 6 września. B yły poseł do Rady pań­
stwa A r ę s i n - F a t t o n ,  zmarł wczoraj w swych 
dobrach.

Lubiana, 6 września Z  polecenia burmistrza 
usunięto z ulic napisy w Jwócb językach nie­
mieckim i słowiańskim, a natomiast przytwier­
dzono nowe, wyłącznie słowiańskie. Było to od- 
dawna upragnionem życzeniem ludności.

Berlin, 6 września. Nutiowl Ztg donosi, że 
naczelny prezydent Pomorza, P u t t k a m e r ,  
który był, jak  wiadomo, ministrem spraw we­
wnętrznych za czasów kanclersiwa ks. Bismarka, 
zamierza opuścić obecne swe stanowisko, z po­
wodu złego stanu zdrowia.

Wtajemniczeni jednak sądzą, że powodem za­
mierzonego ustąpienia Puttkamera nie jest wca­
le choroba, lecz znane rozdwojenie pomiędzy 
konsei watystami a koroną.

Monachium, 6 września. Umarł tu były mini­
ster wojny Satferling.

Stra88burg, 6 września. Pesarz Wilhelm wygło­
sił tu n» bankiecie mowę, w której podniósł, że 
c i pi e  przyjęcie, jakiego doznał na miejson, wykazuje, 
iż Alzacya i Lotaryngia widzi, co im przyniosło 
wcielenie do Niemiec.

Cesarz zwrócił się następnie do biBkupa i prosił, 
aby wpoił w ludność poszanowanie korony i ufność 
w rząd. Oświadczył, że pije na pomyślność kraju, 
w którym oby dłngo jeszcze panował pokój, co je­
go (ces. Wilhylms) będzie staraniem.

Londyn, 6 września. Biuro Reutera zaprzecza 
pogłoskom o zwołaniu rady koronnej i powoła­
niu rezerw.

Belgrad, 6 września. Pogrzeb R i s t i c z a od­
będzie rfię jutro na koszt państwa. Na pogrzeb 
przyjeżdża,ą tu z Nisza król Aleksander, dks- 
król Milan, prezydent gabinetu i wszyscy mini 
strowie.

Zwołanie parlamentu.
Wiedeń, @ Września. Vaterland dowiaduje się 

z poważnego źródła, że parlament będzie zwo­
łanym pomiędzy 22 a 29 pażdaierniks. Jakkol 
wiek buwiem hr. G o ł u c h o w s k i  i S z e l i  
domagają się jak najspieszniejssego zebrania 
delegacyj wspólnych, to hr. T h u n  ma ważne

J W H . d k i :  S t a T p M ^ jd e t o M ie n ą c a  ko p o -o d r , , b ,  B .d ,  p6im .j,
£ °  S  o S f S lŁ  W płynęło 5 >.792 70. Zwrócono P ™ r * T 4° tai . . ! i £  w ™  7?™- 
8.225 S9. Stan z końcem miesiąca 843.507*99

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy­
kosił 1,240.230*52. Spłtcono 347.660*90. Udzie- 
9®o nowych 327.336* — . Stan z końcem mie-

®ląca 1,219.905*62.
1 targów Ibbżowycls Kraków, 5 września.
2  powodu świąt izraelickich (Nowy Rok) tar- 

zbożego nie było. —  Groch od złr. 8 50
^  *łr. 12*— . Tatarka od 7*—  do 8*50. Proso 

5*—  Jo 5*75. Fasola od 7*—  do 10 50 Ja 
od 9 50 do 12*50. Siano od — *—  do 2 80. 

od01** od — *—  do 2*—I. Koniczyna l »  paszę 
2? do 3*20. Ziemniaki za hektolitr rrt
m T ', do a-40, Jaja *a kopę od 1-30 do 1*60. 
9g0 ® ** garniec od 2*75 do 3*25. Spirytus na 
Ok **rniesa za hektolitr od — *—  do 84*— . 
do “ ■ 75° Tralesa za kektolitr ud —  _

* *— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
n i e - d o  — •— . W yka od — *—  do — .— . Ko- 
nie jy nasienna biała od 20*—  do — —- Ko- 
Kąn, 1* Nasienna czerwona od —**—  do — *— .
za Od — *—  do 5 75. Rzepak zimowy

$pr® klgr. od —  —  do — —
d°w^óaw?Zdanie targowe Ogólnego Związku bo 
Perni^a * kandiarzy bydła we Lwowie, ul. Ko

Wiedeń 6 września. Neue Fr^e Presse pod 
nosi że ’ zapowiedziane na czas dosyć późny 
zwołanie Rady pastw a wskazuje na zamiar 
zwołania konforencyi czesko-niemiecki j  w celu 
ugody. Widoc nie chodzi o porozum,eme się je ­
szcze* przed otwarciem parlamentu. W  niemie­
ckich sferach nic bliższego o kuniert m yi e- nie 
wiadomo. Faktem jest, że istnieją powa ne wą 
tpliwości, czy komereneya ta dodatni wy a r 
zultat. , v  . ,

Wiedeń, 6 września. Minister skarbu K a i  c i  
konferował wczoraj z prezydentem ministrów 
T  b u n e m. Przedmiotem narad była sytuacya 
polityczna.

Wiedeń, 6 września. (Telefonem.) Koloman 
S z e 11 po naradach z hr. Thunem i Gnłuchow- 
skioi odjechał do Budapesztu.

Wiedeń, 6 września. (Tdefomm-) Komitet wy­
konawczy prawicy zebrać ms się wkrótce.

Berno, 6 września. Lidowe Nowiny, organ po­
sła S t r a n s k y’ ego, donoszą w telegramie z W ie­
dnia,^ że parlamentarna komiBya prawicy zbie­
rze się w drugiej połowie września i przed 
zgromadzeniem klnbu czeskich posłów, zwołs- 
nem do Prngi na 16 września, zapadną jeszcze 
ważne postanuwicnia.

RennOS, 6 września. Na wczorajszem posiedzę 
niu sądu wojennego zeznawał między innymi, jako 
świadek, Beaator T  r a r i e u x , który tak doaiosią 
w sprawie Drey -sa odgrywa rolę.

Świadek opowiedział najpierw, w jaki sposób wy­
tworzył sobib przekonanie. Z p o c z ą t k u  w i e ­
r z y ł  w wi n ę  D r e y f USł  ( jjy  jednak został 
ministrem sprawiedliwości, pewne polemiki zwróci 
ły  jego nwagę, ndal się więo do ministra spraw 
zagr? sieznyoh, H a n o t a u x f i ten po raz pierw­
szy powiedział mu wówozaB o dokumencie, zawie­
rającym literę „D. ; dokument pochodził od genu 
rała M. r o i e r .

W roku 1896 rozmaite pogłoski z ministerstwa 
wojny ponownie zwróciły uwagę senatora T ra - 
r i e n x  na dokument „D .“ Nastąpiło ogłoszenie 
dokumertu w dzienniku E cla ir ,  a potem pojawiła 
się brosmra Bernarda L iza rte a  'o sprawie Drey­
fusa. Świadek przekonał się| dokument był sfał­
szowany W daljzym toku swyoh poszukiwań T r a -  
r i e u x dowiedział się, że bordereau  pisane było 
przez E s t e r h a z e g o ,  i w bogcn przyszedł do 
przekonania, że D r e y f U8 j e s t  „ i e w i n n y .  
Świadek srdsi, że należy wierzyć przyznaniu się 
Esterhazego do autorstwa bordereau.

Następnie Trarienx zapewnia, i i n j kampanię 
na rzecz Dreyfnsa n ie  n i y t o  p i e n i ę d z y  z a ­
g r a n i c z n y c h  i D» dowód tego przytacza a w a 
i s t y  B a r t h o n  i D u p u y’e g o, zawierające od­

nośne iaformacye i-'efektów ; w końcn zaś czyni 
zarznt generałowi M e r e i e r> zbyt łatwowiernie 
zaufał oszczerezym twierdzeniom pewnych organów
pr“ y*

Renres. o września. W  dalszym ciąga wczo­
rajszych swych zeznań senator Trarieux opo­
wiedział swoją rozmowę z byłym  ambasadorem 
włoskim T o r n i e s ł i m. J

Trarieui zapytał go wprost, ezy może mu 
udzielić informacyj o sprawie, w kfórą jest za- 
nuięszany i czy, jako człowiek hororu, radzi mu, 
nby dalej kroczył po drodze, na którą wstąpił. 
T o r n i e l l i  odpowiedział: „Tak jest, znajdu­
jesz Bię Fan na dobrej drodze; rząd pań„ ki na 
fałszywej. N i g d y  n i e  m i e l i ś m y  ż a d n y c h  
s t o s u n k ó w  z D r e f u s e m " .

Na dowód tego T o r n i e l l i  opowiedział 
świadkowi, że po skazaniu Dreyfusa zarządzu- 
no śledztwo we wszystkich oddziałach wojsk 
włoskich, i w y n i k  ś l e d z t w a  b y ł  n e g a ­
t y w n y .  Nie znaleziono nic, świadczącego o 
Dreyfusie, i okazało się, ze Dreyfus był zupeł 
nie n i e z n a n y .

Tornielli opowiedział także 4wuJkowi, że wi­
dział l i s t  S c h w a r t z k o p p e n a  d o  P i -  
n i z i  a r d i e g o ,  stwierdzający, że zdradę po­
pełnił E s t e r h a z y ,  który w ydaw ił dokumen­
ty Niemcom.

L a u t h powtarza ze znany jut fakt, że J *ic- 
quart wprowadził raz do biur ministerstwa woj­
ny kogoś obcego, który się tam znajdować nie 
powinien.

P i c q u a r t protestuje przeciwko temu.
L a u t h :  Z procesu Zoli wiemy, co e tern są­

dzić.
T r a r i e u z :  Widzę, żc nie zgadzamy się 

z sobą.
Z u r l i n d e n  na zapytanie Laboriego oświad­

cza, że uwolnił Du Paty’ego od służby czynnej 
dlatego, że widział jego oporność.

L a b o r i :  Jaki motyw był przyczyną tego 
zachowania się Du Paty’ego i Henry'ego?

Z u r l i n d e n :  Zdaje się, że postępowanie Pic 
q narta.

L a b o r i :  A dlaczego traktował pan w swój 
sposób Picqaarta ?

Z u r l i n d e n :  Postępowanie moje było uzasa 
dnione oskarżeniami Lautha.

L a b o r i :  Co do jwfot bleu?
Z u r l i n d e n :  Nie to jedynie było przyczyną.
Rozprawa trwa dalej.

T E A T R  M I E J S K I .

W c czwa tek dnia 7 września

T  A . M  T  E  INT
sztuka w pięciu aktach Józefa Maskoffa.

Hudeczek-Czernusky.
Paryż, 6 września. Figaro ogłasza protest za 

mieszkałych we Francyi Serbów, stwierdzający, 
że C z e r n u s k y  nieznany1 jest zupełnie w Ser­
bii i tb nieprawdą jest, jakoby Czernusky po- 
pochodził z dynastyi Lazarewiczów.

Wiedeń, 6 września. (Telef.) Wiener Tagblatt 
donosi z RenneB, te gdy generał Roget zwrócił 
uwagę jednego z sędziów, że zeznania C z e r  
n u s k y ' e g o  mogą być korzystne dla Dreyfusa, 
odpowiedział tenże: „to Dreufusowi nic nie po 
może, skazanie jego  jest rzeczą postanowioną"

R o z p r a w a  d z is ie js z a .
Rennes, 6 września. Dzisiej posiedzenie wi­

du było zrazu tajne. Ptai słuehiwano na niem 
H a d e c z k a  C z e r n n s k y’e g o, który, jak się 
okazuje, jest Czechem. Budynek sądu otoczono 
kordonem a.tyltryi. Panów. 1 zupełny spokój. 
Posiedzenie tajne było L'ezw>kle długie, trwało 
1 1/2 godziny. Publiczność żywo rozprawiała o 
okolicznościach, na które przesłuchiwano Czer- 
nusky’ego na tajnej Bezprawie. Ponieważ minister 
wojny, generał Gallifst, telegrafował do komisa­
rza rządowego, majora Carrióre, aby rozprawa 
toczyła się z jak  najbardziej ograniczona tajno­
ścią, a po największej części jawnie, przeto sa 
dzą, że Czernusky wymieni jedynie nazwiska 
szefów sekcyjnych i generałów, o których mówił, 
a resztę roztrząsać będzie na jawnem posiedzę 
niu.

O godzinie 8*;4 rozpoczęła się rozprawa jawna.
D e m i n g e  zapytuje generała Rugel’*, czy 

prawdą jest, że istniały postanowienia, które 
zabraniały wysyłania aspirantów wojskowych na 
manewry do Cbfilons.

R o g e t  przyznaje to.
L a b o r i  prosi, aby oenator Trarieus wyja­

śnił, czy ordonans Picquarta Ch*vigneaux nosił 
do niego listy.

T r a r i e u x :  Zwróciłem sie do ministra woj­
ny i zapytałem o Cbavigneaux’a. Mówiono bo­
wiem Lzboriemu, że w czwartym pułkn strzel­
ców służy dwóch żołnierzy tego nazwiska. Ge­
nerał C h e v e 11 e oświadczył, ze służy tylko 
jeden tego nazwiska, który nie je n  ordynan- 
gein u Picqnarta, i że oi iynansem tymi był 
H o c q u e s. Zauważyłem, że ta zła kwalmka- 
cya, którą dano R o c ą u e s o w i ,  powinna się 
odnosić do Chavigaeaux’a. Inny generai znowu 
mi mówił, że wie o dwóch Chayjgneaux’ach, i 
że zła nota odnosi się do drugiego, a nie do 
tu obecnego. To było złem, ku *lifikacya odno­
si się tylko do jednego, bo tylko jeden Ch«- 
vigneaux istnieje. Sekretarz ministerstwa mówił 
mi, że idą właśnie do C h a v i g n e a u x’a , aby 
pomówić z nim wpierw, zanim zeznawać będzie 
przed sądem. Słyszeliśmy tu te zeznania i wie­
my, co o tych kłamstwach sądzić (Porusze­
nie).

C h a v i g n e a u x  podtrzymuje swe Zeznania 
i Twierdzi, że nosił listy Picquarta do Scheurer- 
Kestnera.

L a b o r i  zapytuje o petit-bleu
T r a r i e u s  wyjaśnia w tej sprawie, te ma­

jor Lauth już po całej aferze z petit-bleu miał 
dalej stosunki ścisłe z Picquartem przez sześć 
miesięcy i to nawet wtedy, kiedy się rozpoczę­
ły machinarye dotyczące petit-bleu. Rzucono podej­
rzenie, że Piequart sfabrykował to petit-bleu, a- 
by udowodnić winę Esterhazego. Otóż twier­
dzę, że gdyby tak oyło, to byłby Picqua-t te­
mu dokumentowi nadał bardziej obciążające 
Esterhazego punkty. Picquart dokumentu nie 
podrabiał, * Lauth go odfotografował takim, 
jakim był w oryginale. Podejrzeiilr przeciw 
Picquartowi było rzucone lekkomyślnie. Jeszcze 
więcej, petit-bleu zostało w zbrodniczy sposób 
sfałszowane. To jest już trzecie fałszerstwo w 
tej sprawie.

Schwarzkoppsn i Panizzardi.
Paryż, 6 września. Agencya Havasa donosi: 

S c h w a r t z k o p p e n  i P a n i z z a r d i  Dędą 
zaproszeni, aby się stawili przed sądem w Rennes. 
Zaproszenia wystosuje miniBter wojny, doręczy 
je ministrowi sprawiedliwości, a ten odniesie się 
do ministra spraw zagranicznych, Delcassć’go, 
który poleci dalsze starania w tym względzie 
ambasadorom francuskim w Berlinie i Rzymie. 
Schwartzkoppen i Panizzardi albo stawią się 
osobiście albo też złożą zeznania swoje przed 
sędziami miejscowymi, którzy odeszlą akta do 
sądu wojennego. Skutkiem tego potrwa proces 
Dreyfusa przynajmniej o tydzień dłużej.

Rennes, 6 września. P a l ć o l o g u e  i generał 
C h a m o i n otrzymali telegraficzne polecenie z 
Paryża, aby ułożyli tekst podania o przesłu­
chanie S c h w a r z k o p p e n a  i P a n i z z a r  
d i  e g  o jrzez d e l e g a c y ę .

W Berlinie nie powzięto je » c * e  żadnej decy- 
zyi w kwestyi udzielenia Sehwartzkoppenowi 
pozwolenia na służenie zeznań w sprawie Drey­
fusa. Decyzya ma być powziętą w porozumieniu 
z .rządem włoskim i oba rządy mają powziąć 
solidarne decyzye.

Mówią, że rzad włoski nie jest przeciwny te­
mu, aby Panizzardi złożył zeznania. Sam Pa- 
nizzardi również gotów jest do zeznań; żałuje 
tylko, że nic posiada w swych rękach doku­
mentów, które znajdują się w Berlinie.

Paryż, 6 września. Aurorę donosi, iż w Ber­
linie istnieje "amiai ogłoszenia facsimile doku 
mentów. wyliczonych w bordereau, a wydanych 
praei E s t e r h a z e g o  wtedy, kiedy Dreyfus 
znajdował się ju i na Czarciej Wyspie.

Sprzysiężenie przeciwko republice.
Paryż, 6 września. Z p»wodu ogłoszenia de­

kretu, zwołującego trybunał stanu dla osądzenia 
sprawy sprzysiężenia rojalistycznego Petite Re 
publiąue donosi, iż sędzia śledczy posiada w swych 
rękach szereg listów, pisanych przez księcia 
Orleanu do przywódców związnów antisemickich 
i nacyonalistycznych.

Korespondencya U  odsłania wszystkie szcze­
góły  tainej organizacyi sprzyuiężenia. W  planie 
sprzysięteńia było takie zorganizowanie wielkie 
go strejku robotników w Paryżu, i w tym cela 
posyłano pieniądze na przekupienie wpływowych 
członków syndykatów robotniczych.

Liczba osób ściganych za sprzysięzenie wy­
nosi 44; z tych około 30 jest aresztuwanych.

Paryż, 6 września. W  rue Chabrol położenie 
niezmienione. Odstąpiono od zamiaru, aby „twier 
dzę" zdobyć za pośrednictwem straży pożarnej, 
albowiem ubawiają s ię , aby sąsiedni dom się 
nie zawalił. Postanowiono raczej zrobić wyłom 
w samej „twierdzy".

Paryż, 6 września. U wielu członków komi­
tetów roj-listycznyeh i antisemickich w Marsy­
lii, Tuluzie i innych miastach prowincyonalnych 
przeprowadzono rowinyo domowe i zabrano roz­
maite pisma.

Bruksela, 6 września. Przybywają tu tłumnie 
francuscy rojaliści. Między osratnimi przybył tu 
książę Luynes i ks. d’Au\ille.

Bruksela, 6 września. Francuscy rojaliści, któ­
rzy skutkiem zwołania trybunału państwa, oba­
wiali się uwięzienia i umknęli tutaj, pozostają 
pod najściślejszym nadzorem policyi. Wśród 
tych, którzy tu zemknęli, znajduje się także 
Jerzy Thiebaud, który wczoraj odbył dłuższą 
naradę z ks. Wiktorem Napoleonem.

Odpowiedzialny redaktor:
D r .  August Sokołowski.

W ydaw ca :
Michał Konopiński.

N A h M f f i A A E .
(Artykuły w tym dulki* ni. poołiod» 

od Redftkoyi.)

Adwokat dr Fechtdegen w Rzeszowie
poszukuje

koncypienta.

Akt I. W knajpie. j Akt III. U gen. Horna. 
Akt II. Aresztowanie. Akt IV. 10-ty pawilon. 

Akt V Na Sybir.
OSOBY:

PP- Kotarbiński.Generał Horn..........................................
Pułkownik Korniłofl, urzydnik do szcze­

gólnych pornczeń...............................  „ Zawadzki.
Pułkownik a r ty le r y i ..........................  „ Stępowski.
Porucznik B u ik in ...............................  .> Węgrzyn.

*
Nikiforoff
Kapitan Juryi Andreiez Agafonoff 
Porucznik Strełkoff . . . ■ ■ • •
Generał-prezes teatrów . • • • •
Kazim ierz....................................
Bogdański.....................................
Pani W ielborska ,
Marta W ie lborsk a ...............................
A n n a ....................................................
Kultiapkin. stary żandarm . . . ■
Matołkowaka, utrzymująca reetauraeyę
K aByerka...............................................
Józia . . .
Oficerowie, żandarmi, goście. — Rzecz dzieje się w War­

szawie za naszych czasów.

Początek o godzinie 71/,, koniec o 10.

Roman. 
Siemaszko. 
Solski. 
Wójcicki. 
Mielewski. 
Sobiesław. 
Senowska. 
Czechowska. 
Siemaszkowa 
StępowBki. 
Wronowska. 
Sumper. 
Przybyłko.
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,F l i r t " „ K r a j "
Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach

z papieru Sassowsaiego, wyrobu

S.W. Niemojowskiego we Lwowie.
Wszędzie do nabyciu. 1645
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Kursa telegraficzne

giełdy wiedeńskiej i berlińskiej
M  l e d e f i ,  6 września 1899.
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Renta austryaeka pap ierow a...........................
srebrna ................................

renta austryaeka z ł o t a ..........................
„ k oron ow a.....................

4% n węgierska z ł o t a ...........................
4% - „ koronow a.....................
Akcje Banku austro-węgierskiego . . . .

„ kredytowe................................................
Londyn ...............................................................
M arki....................................................................
iO-to M a r k ó w k i...............................................
JO-tO >TaU óW K i...............................................
Włeakle banknoty...............................................
D u k a t y ...............................................................
Wfc. raku. Losy P r e m io w e ...........................
Loay tureckie .....................................................
Akcje A n g ieba n k u ..................... .....

.  1 nionaann
„ bankreri i n ...........................................
,  L a cn d erb a n k a ......................................
t Kolei Lwowika-Cterniowieckiei . . .
,  ,  P ołudn iow ej................................
,  ,  Etaethal . .
„ ,  Nerdbahn . ..........................
,  „ S ta a ts b a h n ................................

n A lp ln e ..........................................
» I W L a  Tabacsno................................

Rubla.....................................................
6 w rześnia  1899.B e r lin ,

Banknoty austryackie . . .
Krótki W iedeń...........................
Banknoty heayjakie . . . .
Krótka Warazawa.....................
4ljt % Listy pelskie . . . .
Renta w ła a k a ..........................
Akcje kredytowe austryw kie . 
Babie U lt im ę ...........................

Wiedeń
Spirytus ge owy 
Cena nafty . . . .  
Pszenica na jesień 
Żyto ua jeeień . . . 
Owies na jeeień . . 
Kmkumdsa . . . .

6 września 1899.

Złr. ; ct.

100 15
100 10
11B 04
100 35
117 90
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120 57 V,
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5 69

ltis _
60 8u

151 50
305
87 i
235 75
287 _
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Cennik Izby handlowej i prze­

mysłowej w Krakowie
z dnia 6 września 1899 r., godz. 1 w jaołndnia

t

I. Wahrty.
Buble papierowo 
Marki niemieckie . . • 
Pianki papierowe .
M-te frenkówkl w ałacle

I . Listy Zastawne.
5% Lifty seat prom. Banku hip. 
41/ , *  Luty aaetawne Banka hip.

4Va* Listy zastawne Ranku kraj.

Listy sast. gal. Te w* krod"yt
ziem. nieek.....................................

4% L.aat. gal.T. kr. ziem. 41-letnia 
4 #  L. zMt.gal.T-. kr. siem. bd-letni*

Ul. Oblliaeye 1 psżyezkl
ai  abligaeyę prar.inac.
8 w P «y«*ka krajewa z r. IŚIsi 
4% Pożyczka krajewa z r. 1893 
4 *  Pożyczka miwU Lwewa .
5 #  ^Obligacje kem u. Banka kraj.

4 *  Obligacje kolejowe .

IV. Lasy, 
jeey miasta Krakewa . .

> » Stanisławowa

V, Akaye.
Akcje Banku kredyt, we Lwowie .

"  l Gębo. d i  handln i 
prs»-yafr w Lrarewi* . ■ • 

Akcje kolei Karała Ludwika . 
kelei Lwów-Oserniewoe-Jawj

u Złr. wał. »■« *
1 płace 1 HMSŁ—
1187 127 75
1 69 76 69 10
1 47 60 48 10
j 0 64 9 69

110 111
1100 __ 101

35 97 2i
100 25 101 25
#7 50 98 50

56 76 98 _
86 75 57 71 |
93 50 V4 10

97 — 98 -

95 50 96 60
92 76 93 74

101 76 102 76
100 26 101 26
97 98

*7 26 28 25
66

172
—

380 _

197 305
310 50 313 50
286 — 388 1 -
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k r e m  O D A L I S E K .

Skład fortepianów
W . B A R A B A S Z  i S p .

K raków , B y a e k ,  S tt 7f

Mezeem Haredowe (w Sukiennicach) otwarte jest coda 
nie O— godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątl 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centói w dzień i 
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od oeoby. W pien 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo.

Wy»tawt nieustająca Towarzyetwa Przyjaciół eztuk 
knyoh w Sukiennicach otwarta oodziennie od godzin; 
io  4, prócz poniedziałków. W niedzielę o godzinie 
M stęp w niedziele 15 centów, w dnie pjwezednie SC

I
Ki

Greby królewskie, grób Mickiewicza I ska-ueo w ]
T7Ck na W o a 1 .. .„.JaJhuA mnłnA W dlii pOWSZfdrze na W a w e i a zwiedzać można w ani powo^ 

o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1 ,.

Żaden środek toaletowy nie może rywalizować co do skutku i dobroci z Kremem Odalisek. Środek ten otrzymany z od­
świeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność twarzy i t. p., nadaje

ce r z e  piękną b ia ło ś ć , ś w ie ż o ś ć  i datikatn  i ś ć .  C ena 6 0  c t .
Do nabycia w składach: J. —iohnlk ■ BoghgL — Włańj^ wWł̂ aktjrJTawtomta. — W. Fi

188 II



4 Nr. 204. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 7 Września 1899.

ii

Młoda osoba
p r a k t y c z n i e  wychow ana, znająca 
się dobrze na szyciu, poszukuje miej­
sca jako panna służąca lub bona. W ia ­
dom ość u Katarzyny Gorączko w Kra­
kowie, ul. Blich 12. 1841 i  2

P H ł n P P A  14-tetn. przyjmie się do han 
W lT L U r  \ ł ly  ,lln towarów mieszanych na 
■dąsku austryackim. Zgłoszenia przyjmuje ^ . 1 '  
b e r t  T e r k a  w  S t r u m i e ­
n i u  (pod Bielskiem). 1843 1 3

Zarządcę ekonoma
zdolnego i uczciwego, z wyźszem wykształce­
niem zawodowem, może polecić Z »r* * 4 * l d ó b r  

B o g u c h w a ł a  koło Rzeszowa.
1842 1 10

E  Kojarzenie małżeńsw.E
Pośredniczy się n a | r z e l ^ l " i e j  i  d y s l s r e -  
t n l e  w  k o j a r z e n t n  b o g a t y c h  i  z n a .  
n i l e u l t y c h  m a łż e ń s t w  *  p o s a g l t  m  
o d  1 0 .0 0 0  * ł r .  d o  k i l k a  m i l i o n ó w ,
Zsłostenia pod „W - P .  O . ^ 9 0 0 “  przyjmuje 
K u d o l f  y i o s o e ,  Anoncen-E^pedition, W i e ­
d e ń ,  I .  — A n o n im y  p o z o s t a j ą  l»e*  

o d p o w i e d z i .  1845

Uczeń
z od(>owiedniem wykształceniem, do 
14 lat liczący, zamiejscowy, potrzebny 
jest jako praktykant do handlu tow a­
rów  kolonialnych i delikatesów W ła ­
dysław a Czarneka w K ra k o ­
wie, u l. D ługa Jfr. 4 . 1776 3 3

ł K A P E L U S Z E
| CYLINDRY,
1 Bieliznę męską,
§ K r a w a t y ,  S z p i l k i ,

Rękawiczki damskie i męskie,
P A R A S O L E  I L A S K I

poleca w wielkim  wyborze

Zdzisław Zdanowicz
w K rakow ie, 1-567 12 o 

Sławkowska 8, vls-a-vis hotelu Saskiego.

Kwestya długiego życia 
rozwiązana,

o d k ą d  Józefa Tomaszewska 
otworzyła mleczarnię i ku­
chnię domową wo Lwowie 
przy ui. Akademickiej L. 16,
gdzie o każdej porze dnia dostać mo­
żna zdrowego i smacznego posiłku

Obsługa rzetelna. 1-534 7 8 
C e n y  h a r u r o  p r z y s t ę p n e .

Franciszek flek w Tarnowie
przy n i*  B b r n a r d y u s k i e j  \ r .  3 ,

w domu własnym, poleka swą

Pracownię obuwia męsk. i dziecięcego
z najlepszego materyału krajowego i za­
granicznego na każią porę roku, według 
najnowszej mody i gustu wykończone — 

po cenach najumiarkowańszych. 
Zamówienia z pruwincyi załatwia szybko 

i punktualnie. 1390 7 8

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszem mam z.szezyt Szan. Panów C y­

k lis tó w , iż przyjmuję wszelkie naprawy

row erów .
Powierzone mi naprawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpun­
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 1262 24 24

Kazim ierz Kosobudzkl,
Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze.

W  W o d o c i ą g i  ^
| tak w Krakowie jakoteż na prowineyi urządza 

pierwszy koncesyonownny instalator

K a r o l M arku s,
K r a k ó w ,  S z p i t a l n a  1 8 .

Wielka ilość wykonanych robót przez 21 lat 
daje najlepszą rękojmię, iż zlecone roboty 

praktycznie i fachowo wykonane zostały. 
Sprzedaje wszelkie części składowe do wodo­
ciągów z mosiądzu, ołowiu, żelaza i fajansu, 
które na składzie utrzymuje w  w i e l k i m

Grand Bazar
w Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 1,

poleca:
Zabaw ki dziecię* e,
B ro n zj,
Przybory da podróży,
Parasole ł Laski,
K raw aty,
Szczotki do w łosów  1 ■sukien, 
Cygarniczki,
L ustra,
łly d la , Perfum y, W odę koloń., 
Biżuterye francus., czeskie itd.

Ceny o 5 0 %  niższe niż gdzieindziej
Prosząo 0 łask. względy, pozostaję z poważaniem 

1672 6 10 B. Iilban.

Lwów, plac Halicki Nr. 7.
Józef Kopaczyńsk i,
b. zastępca firmy lana Spożarskiego 

Rękawicznik i Bandażysta,
poleca się Szanownej Publiczności.

i52Q Rękawiczki w łasnego wyrobu, a 8

Woda ateńska z chiną,
p rze ciw  łu p ieżo w i i  w yp ad aniu  w ło só w , d zia ła  znakom icie, 

posiada przytem  p rzyjem n y zapach. Cena 1 zł. 174 18 o

J A N  I H N A T O W I C Z ,
i>W |(sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 
LKO w : Sukiennice L. 20. CZERNICWCF.: Rynek I 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

„Exsiccator“znacznie lepszy pod każdym względem, niż w szelkie inne środki ocbronne. 1000 d o ­
w odów. 10 medali, 2 dyplomy, 2 herby państwowe. Jedna próba wystarczał Broszury za darmo.

Kantor: W l O d e ń ,  X X X . ,  P a r R g a s s e  1 0  (dom własny), 
d e  R l t t e r  Zastępcy poszukiwani. 1738 4 36

I t T l e  m a  j u i  g r z y b a  d r z e w n e g o , a n i  w i l g o c i  m u r ó w ,  ' p ą

X X X X * O O C X * C X X I X X X X I ^ ^

K|  Żadna woda mineralna rodzima
j g  nie zawiera takiej ilości węglanu litow ego , jak nasza

polecona przez T .w arzy stwo lek arsk ie  krakow skie, t»po-

IX
X 
X 
X 
X 
X

rządzona w naszym  Z akładzie w ód sztucznych mineralnych pod X
X 
X 
X

D ziałanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym sla- X 
bościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej z nadzwy-

kontrolą Komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
W o d a  ta działa skutecznie we w szystkich wypadkach nad­

miernego wydzielania kwasu m oczow ego w krwi, przy piasku m oczo­
wym , przy cierpieniach nerek i pęcherza, artrytyzmie, gośćcu , dnie 
nożnej i t. p.

y  czajnym skutkiem osiągnięte

X
XX
XI

W oda ta jest przyjemna w smaku i łatwo strawna. 406 18 o

K .  R żą ca  i Chm iirski,
Kraków, ul. iw . Gertrudy 4.

D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h  1 d r o g u e r y a c h .  W l

X
X
X
X
X

XXXXXXXXXXXIXXXXXXIXXXXXXXXXXX
NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.

Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Totek cygaretowych
w Sassowie

istniejącej o<3L roku 1865
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S. WIERUSZ MEH0J0WSKI
WE LWOWIE.

Fabryka SASSOW SKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

O r y g i n a l n e  p a p ie r o s y  i m p o r t o w a n e  z  E g i p t u  i  T u r c j i  w y r a ­
b ia n e  s ą  p r z e w a ż n i e  1 B I B U Ł K I  S A n H O W S K I E j .

Krucie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
lichemi swemi w yrobam i!

Nie bogaćmy zagranicznycn przem ysłowców, Lupujmy odtąd b lbuak l k tu tk i 
cygaretow * z papieru Sa sso w sk le go , wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 ct. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. z i  100 sztuk. 587 27 0

S wai zam nową gałęź przemysłu krajuwego. która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników a powodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu.

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 . VI. N le m o jo w s k i ,  oraz napisem 
S a s s ó w .  s. WIER1 SZ NIEM0J0WSKI, Lwoa, ul. Wałowa 25.

D o  n a b y c i a  w  h a n d l u  S t . K a r l i ń s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e .

Fabryka wyrobów platerowanych i chińskiego srebra 
oraz Odlewarnia artystyczna bronzu

pod firmąLoria Kowalkowscy i D e t a i s t i
w  P o d g ó r s s u ,

Skład fabryczny w Krakowie, ul. Grodzka I. 11,
poleca znane ze swej dobroci wyroby swoje po cenach fabrycz., 
wielki wybór przedmiotów do użytku domowego, jak i nadające 
się na podarunki ślubne i okazyjne, nakrycia stołowe wyłącznie 

na białym metalu, grubo srebrzone, nadzwyczaj trwałe. 
Żyrandole, świeczniki, kandelabry dla salonów do świec, gazu 
i oświetlenia elektrycznego. — Wielki wybór przedmiotów dla

kościołów i cerkwi.
Cenniki illuctrowane na żądanie darmo i opłatnie.

Zamówienia z prowineyi uskutecznia się n at yc h mi a s t .
IMF" N o w o ś ć !

patentowana we w szystkich państwach europejskich.

—=  Samowary rosyjskie patentowane, = —
num er patentu anstr. 2 0 4 0 .

Najnowszy patent, aparat do gotowania,
num er patentu austr. 2231 .

Nowa konstrukeya tychże samowarów i kuchenek posiada zalety 
niezrównane i można wynalazki te śmiało do najdonioślejszych 

w tej dziedzinie zaliczyć.
Niezbędne dla każdego gospodarstwa, dla kawalerów, urzę­

dników, podróżujących itd. Tak samowary jak i kuchenki mogą 
być za potarciem zapałki każdej chwili w pokoju nastawione, 
przyczem lampa patentowana naftowa, znajdująca się przy nich, 
daje prześliczne jasne żarowe światło, które może jednocześnie 
służyć i do oświetlenia pokoju. —  Nie wydziela żadnego dymu!, 
szkło nigdy się nie tłucze!, nie potrzeba ani spirytusu 1, ani 
węgla! — Można pić herbatę lub ugotować potrawy na pocze­
kaniu. —  Nie możemy wyliczyć wszystkich zalet, jakie wyżej 
wspomniane patentowane samowary i kuchenki posiadają, lecz 
upraszamy Szanowną Publiczność i szeroką naszą klientele, by 
raczyła się naocznie o nich przekonać.

Uwaga. Ponieważ firmy konkurencyjne starają się już naśladować I pod­
rabiają wyżej wzmiankowane patentowane prztdmloty, ostrzelany Szanowną Publiczność 
I uprasznmy, by przy zakupnie raczyła zwrócić uwagę na naszą firmę wybitą na każdym 
przedmiocie I na numera patentów 2040 I 2231. 17«8 3 5

Przeciw naśladowcom wdrożymy kroki sądowe.

Harbata z Brodów! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znm| prawdziwi

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
zbioru majowego, poleca h a n d e l  58 72 0

W. ADAMOWICZA

Hnrbata z Brodów  I

1 font „lnperlnl“  cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „C ey ln “  franco 5 kilo, Hżd„j atauji poez. 9.—

41=0  O O o iQ iQ

O P T 1 K  
M E C H A N I K

-to- Krakowie, Rynek 30, linia A-B,

K. Zieliński

poleca swój obficie zaopatrzony sk ład  wszelkiego rodzaju 
w y r o h ó W  o p t y c z n y c h ,  jakoto: barometrów, ciepło­
mierzy lekarskich i t. p . , baterye I nparnty elektryczne 

lekarskie, telefony l dzwonki elektryczne.
Lornetki teatralne od 4 złr., polowe od złr. 6-50 wraz z futerałem i paskiem. —  Okulary 
niklowe od złr. 1-25, penzner od złr. 1'50. — Utrzymuje w znacznym wyborze s z t u c z n e  
o c z y  l n d z k l e .  — G r a p h o p h o n y  oryginalne amerykańskie po 45 z łr ., 85 złr. 
i 100 z łr .; cylindry do tychże ograne po złr. 1-80, nieograne złr. 1 25. 1428 17 0

Największy Skład maszyn do szycia i haftu
Ś m G - R R A

czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting Shutle, jakoteż i wszel­
kich innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk.

Nauka haftów maszynowych bezpłatnie I
Na wypłat ręczne od 80 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 

gotówką 10% taniej.
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco

J ó z e f a  I w a n i c k i e g o
n a s t ę p c a  R .  P a w ł o w s k i ,  1499 31 52 

w K rakow i* tylko Rynek głów ny Nr. 21.

CR ROSENBLATT
Kraków, ul. Grodzka L. 9.

Poleca swój nowo założony skład ze- 
szjtów  własnojto nakładu, papieru kan­
celaryjnego, konceptowego 1 nstowńgo 
w kasetkach, również.

H F *  Przybory szkolne " M C
jako t o : artykuły do rysowania, m alo­
wania, pergaminy, kalki, kartony, {pa­
miętniki, albumy, notesy, bruliony, te­
czki, torby, paski na książki, oraz in- 
strumenta muzyczne i struny włoskie 
po cenach niskich i stałych. 1814 2 12

POMOCNIK GOSPODARCZY
rolniczą w Dublanach i z kilkuletnią piaktyką 
p o a s u h u f o  p o w F i d y .

Adres - T .  J .  puste restante B a l i c e  o b o k  
K r a k o w a .  1829 2 3

Stanisław Michalski
Pracownia i Sk ład  Wyrobów Blacharskich 
w Tarnowie, ul. Krakowska 1.1.

P o i  r j  w a  dachy miedzią, cynkiem i żelazną 
blachą. P r z y j m u j e  wszelkie reperacye da­
chów i rynien. W y r a b i a  wanny wszelkiego 
systemu, klozety z pompkami pokojowe i nad- 
kanałowe, wyroby ornamentaeyjne, naczynia ku­
chenne, kolejowe i gospodarskie. U r z ą w z a  

dzwonki elektryczne.
Wszelkie zamówienia i reperacye w zakres 

blacharstwa odchodzące uskuteczniam w ozna­
czonym czasie, po cenach bardzo przystępnych. 

Wszelkie roboty pod gwarancyą. 1,53 3 8

PRZYGOTOWUJE
do egzaminu z rachunkowości 

państwowej. isib 3 4
Wiadomość w FIIII Tow. krajowego dla handlu 

i przemysłu ul. Floryańska L. 26, Kraków.

25.000 kilo
SOKU MALINOWEGO
z górskich świeżych jagód ma do 

sprzedania
JAN MICHNIK

w Bochni. 1826 3 10

Świeży miód pszczelny
przesyła w 5 kg. puszkach po złr 2'50 
za zaliczką J .  K e n c z e r ,  D i k u l l r t e e

1781 7 10

Łotti Korali
K raków , n i. G rodzka 31.
Mr iazyn gotowej garderoby dziecięcej, 
dla chłopców I panienek, jak również 
k a p e l u s z e ,  oraz b l u z y  < lla  
d a m  J e d w a b n e ,  w e ł n i a n e  
1 b a t y s t o w e  m a t y n k l  i k o -  
s t y n m y  po nader niskich cenach. 
Przjjmuje się wszelkie zamówienia. 

1591 27 0

4  pokoje, przedpokój i kuchnia
na I. piętrze do wynajęcia przy ulicy 

Krótkiej Nr. 6 (Kleparz).
1 GB-Hf 1833 2 3

otrzymi Je s.ę przez użycie K r e m u  tw a rso - 
w e g e  J .  w lś n le w s k le g e , który w prze 
eiągu kilku dni usuwa plagi, łlozaje, wągry 
i s-elkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą

W  Si r a k o w ł e  skład: J. Wiśniewski, Strą­
dom 7 , droguei f .  w e Ł w a w le : Fridrich 
i Beacock, ulica Hetmańska Nr. 4; w  B o ­
c h n i :  Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza si“ wyr*znio żądać: 
„Kre l  Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma 
eyi“ . S ło ik  0 0  c e n tó w . 35 88 o

K. ROGALSKI, fryzyer,
w K rakow ie, u l. B racka 1. 13,
mam zaszczyt zawiadomić Szanow. Publiczność, 

iż z dniem 1 sierpnia o t w o r z y ł e m

Zakład fryzjerski
z komfortem urządzony.

Polecam się P. T. Publiczności. 1811 2 8

Lecznica Dra Tarnawskiego
w K osow ie za Kołomyją jest otwarta 

jeszcze do końca października b. r.
1824 2 16

L 6221 z r. 1899. 1696 2 2

Doniesienie.
Zarząd wojskowy zakupi sposobem  

kupieckim :
dla sta c ji w K ra k o w ie :

42 500 cetnarów metrycznych żyta, 
55.300 „ ,  owsa;

dla sta cji w O ło m u ń cu :
12.900 cetnarów metrycznych żyta, 
13.000 „ „ owsa;

dla s ta c ji w Tarnow ie:
7.200 cetnarów metrycznych żyta, 
8.900 , „ owsa;

dla sta c ji w B ochni:
5.100 cetnarów metrycznych owsa; 

dla sta c ji w Opaw ie:
1.100 cetnarów metrycznych owsa. 
Dotyczące wnioski sprzedaży należy

w n i e ś ć  najpóźniej do d. 18 wrze­
śnia 1 8 9 9  r. o godzinie 9-ej przed 
południem —  do c. i k. lntendentury 
I. korpusu w Krakowie.

Bliższe warunki ogłoszone są w urzę­
dowej .Gazecie L w ow skiej* , w .C za ­
sie* i w ,N ow e] Reform ie" z dnia 24 
sierpnia 1899 r., a oprócz tego dowie­
dzieć się można o nich w c. i k. ma­
gazynach prowiantowych w Krakowie, 
w Ołomuńcu, w Tarnow ie, w c. i k. 
magazynach prowiantowych filialnych 
w Bochni i Opawie, tudzież w polity­
cznych władzach powiatowych leżących 
w obrębie c. i k. I. korpusu.

Z lntendentury c. i k. I. korpusu.

Kamienica dwupiętrowa
z ogrodem  i stajnią, wolna od podatku, 
zaraz do nabycia. Potrzebny kapitał 
7 tysięcy, procentujący się po 8 % . 
W iadom ość u właściciela realności przy 
ul. Piotra Michałowskiego 1. 74, I. piętro

1836 2 10B

Pierwsza galicyjska Fabryka J :

sztu czn eg o  lodu
w Krakowie, ul. Biskupia 9 I I.

C E N Y  L O D U .
4 słupy (1 me.) zł. 140 I ’ /, słupa . . et. 18 

słup . . . et. 35 | Vs •łupp . . et. 12 
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce po eenaeh dotychczasowych.

Dostawy hurtem I stałe dostawy pp 
cenach znacznie zniżonych. ~ 9 C  Porozumieć 
się można w fabryce między godz. 8— 12 rano 
i 2—6 po poł. w dnie powszednie. — Pmmjows 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 18 150 Z a r z ą d  f a b r y k i .

NOWu OTWORZONA

Pracownia sukien damskich 
i MAGAZYN KONFEKCYI D AM SK IEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania. 1798 3 156 

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z e w s k a  N r .  4 ,  
I .  p i ę t r o  o d  f r o n t u ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z ę  ,  ż a k i e t y ,  według 
najnowszych żurnali, po cenacn możliwie niskich 

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegtncyą, według zurnall 
paryskich i angielskich, po ,'enacn przystępnych, 
a jako była przi z 36 lat właścicielka Mngazyn. 
konfekoyi w Poznaniu, jest w możnośi 1 zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włcearska.

uprzejmie moich P. T. Odbiorców, że
Biuro zamówień 

i F a b r y k ę  tu tek  egipskich

„ P r i m u s 6 6
przeniosłem z ul. Małe­
ckiego na ulicę B K l O k l e w l -  
oza L. 2, róg placu Smolki we 

Lw ow i*.
Obecnie wyrabiam i polecam tutki:

. Primus" egipskie nu fłuszc-.one, 
„Primus* specyalne “francuskie „małe 

A badie",
.Primus* specyalne francuskie żółte 

.Mais Abadie*. 1819 2 3
W yrób powszechnie uznany za naj­

lepszy, do nabycia we wszystkich tra­
fikach, zaś hurtownie we Fabryce we 
Lwowie, ul Mickiewicza L. 2.

Z pełnym szacunkiem K . P r im u s .

Lo d o w n ie  p o k o jo w e ,  1332 81 50 
S a m o c z y n .  m a s ą  n k l  d o  lo d ó w . 
K o m p le t n e  w y p ra w y  k u c k e n n e  

- i  d o m o w e
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e f  B C J J  M l  i y r - n T .T i\ m ,
Handel Towarów Żelaznych I Norymbergskich 

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 15.

K o n k u r 8
na posadę rachmistrza Kasy 
Oszczędności — z plącą 1400 zl. 
i dodatkiem służbowym 400 zl. —  

ewentualnie: 
likwidatora z plącą 1200 zl.

i dodatkiem służbowym 250 zł., 
adiunkta I . klasy z płacą 

1000 zl. i dodatkiem służbo­
wym 200 zl., 

adjunkta I I .  klany z płacą 
800 zł. i dodatkiem służbowym 
J 50 zł.,

z prawem posunięcia się na wyż­
szy stopień płacy, z prawem do 
emerytury i obowiązkiem złożenia 
kaucyi do wysokości płacy rocznej.

Ubiegający się o jedną z powyż­
szych posad ma wykazać: że nie- 
przekroczył lat 40 życia, że ukoń­
czył z dobrym postępem wyższe 
gimnazyum lub inny na rowm 
stojący zakład naukowy, zdał egza­
min z rachunkowości państwowej 
przed komisyą rządową, uezynił 
zadość przepisom służby wojsko­
wej , nabył praktykę przy ka< re 
oszczędności lub innej instytucyi 
finansowej, dalej ma wykazać się 
świadectwem dobrego zdrowia i 
świadectwem niepoślakowanego za­
chowania się.

Posady nadane będą w pierw­
szym roku prowizorycznie.

Termin wniesienia podań d o  
3 0  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 9  r . 
na rę ce : „ D y r e k c j i  K a s y  
O s z c z ę d n o ś c i  m ia s t a  N o ­
w e g o  Sącza .** 1808 2 3

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. RządoJi drukarni A. Szyjewski


